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Wyprawa grecka pod Kreib.
Wobec ró ż n y c h  wniosków, jak ie  wysnuwają 

powołani i niepowołani politycy z wyprawy 
g r e c k i e j  ■» K r e f  ę, zasługują na uwagę wy­
wody pewnego „ w y b i t n e g o  d y p l o m a t y  
w i e d e ń s L i e g o“, który wobec redaktora je­
dnego z pism wiedeńskich wyraził zdanie swo­
je w tej kwestyi w następujący sposób:

„Jakkolw iek doniosłą dla stanowiska Crecyi 
w świecie — nie wiem jeszcze, czy pod wzglę 
dem korzystnym lub niekorzystnym — będzie 
misya ks. J e r z e g o ,  chciałbym przecież prze- 
strzedz przed niewczesnemi wnioskami, jakie 
wysnućby mogli ekscentryczni politycy co do 
p o k o j u  e u r o p e j s k i e g o .  Praca dyploma 
tów równa się w tej chwil, pracy straży ognio­
wej, która ma izolować przedmiot, pożarem do­
tknięty- Musimy gasić i gasić, a najpierw, o ile 
to możebne, odosobnić Kretę od kompleksu kwe- 
styj wschodnich. Ale właśnie ta okoliczność 
przedstawia obecnie wielką trudność. A potem... 
musi upłynąć kilka dni, nim dyplomacya bę­
dzie wiedziała, na podstawie jakich przypu­
szczeń ma wykonać swoją pracę. W s z y s t k i c h  
o c z y z w r o c o n e s ą  n a  P e t e r s b u r g .  Co 
tam myślą o akcyi Grecyi ? Nikt nie wie, a na­
wet dyplomaci rosyjscy przy dworach europej­
skich nie wiedzą, jakim  duchem była przejęta 
rozmowa cara Mikołaja z jego wujem, Jerzym, 
irólem greckim, podczas ich pobytu w Kopen 

hadze zeszłej jesieni. Nikt jeszcze nie dowie­
dział się, czy car wzmocnił króla greckiego w 
jego itspiracyaeh, z któremi się tenże zapewne 
nie taił, lub czy radzi-* Grekom, aby urzeczy­
wistnienie swych żądań odłożyli na czas pó­
źniejszy.

„W każdym razie jest możliwą rzeczą, e 
kroi Jerzy liczy na moralne poparcie ze strony 
eara, skutkiem czego odważył się na czyn tan 
dociusły. Król grecki był w jesieni także w 
Wiednia, rozmawiał Ukże intuj o Krecie w 
Wiedniu jednakże, jest to faktem, a n i  c e s a r z ,  
a n i  br.  G o ł u c h o w s k i  n i e  p o p c h n ę l i  
g o  w k i e r u n k u ,  j a k i  o b e c n i e  o b r a ł ;  
natomiast dano mu do zrozumienia: „Niech Gre- 
cya będzie cierpliwą i zachowa się spokojnie. 
Może kiedyś, w spokojniejszych czasach, zbie­
rze owoc, który dzisiaj nie dojrzał jeszcze f‘.

J  irf—pą b y lib y  wprawdzie rzeczą, jflfoby krul 
je rzy  a u t  wę na podsu-wie fiympatyj rosyp 
i kit h na silach, że dorósł do załatw ienia spra­
wy panheleńf.aiej. Żadne mocarstwo nie głosiło 
programu nietykalności Turcyi z takim naci­
skiem, jak  Rusya, przynajmniej za rządów Ło- 
banowj Czy Rosya, godząca się dzisiaj na anek- 
syę Krety ze strony Grecyi, chciałaby zaprze 
czyć polityce ostatnich dwóch la t?  A n e k s y a  
K r e t y  o z n a c z a ł a b y  d i . i s . a j  w y b u c h  
w s z y s t k i c h  n a r o d o w y c h  i r e w o l u c y j -  
n y c n  d ą ż e ń  w c a ł e m  p a ń s t w i e  t u  r e c ­
k i e  m. Wnioskując z tego, co działo się od 
dwóch lat, żadne mocarstwo nie przyjęłoby o- 
becnie odpowiedzialności za zumach na nieza­
leżność Tmcyi. W tej chwili nie można jeszcze 
powiędzioć dokładnie, co Europa uczyni na ko­
rzyść Turcyi, lub ma niekorzyść Grecyi — ale 
to muszą wziąć na uwagę wszyscy rozsądni m* 
Iowie stanu, że żaden środek nie powinien u 
chodzić za niepopularny, gdy będzie go trzeba 
„stosow ać, jeżeli rozchodzić, się będzie o za­
chowanie pokoju Europy — chociażby nawet na 
czas krótki. W dyplomacyi są drogocenne tak­
że środki zachowawcze. .

„Zapewne, w pewnych krajach Europy, jak 
np. w Anglii i Włoszech, naród me jest dobrze

usposobiony dla aneksyi Krety przez Grecyę, a 
gdy zaczną tamtejsi mężowie stanu pracować w 
kierunku, mającym na celu utrzymanie niety­
kalności Turcyi, prasa i parlament wypowiedzą 
bez ogródki oburzenie z tego powodu. Mężowie 
stanu stawiają sobie jednakże pytanie; Co s t a ­
n i e  s i ę ,  j e ż e l i  z a c h o w a m y  s i ę  s p o k o j ­
n i e  w o b e c  p o s t ę p o w a n i a  G r e c y i ?  — 
Wówczas wybuchnie powstanie n a  c a ł e j  l i ­
n i i  w s c h o d u .  Dyplomaci mają tedy nadzieję, 
że u d a  im  s i ę  u g a s i ć  p o ż a r  i z a c h o ­
w a ć  p o k ó j  E u r o p i e .  Jedno można jeszcze 
stwierdzić: jakikolwiek wezmą rzeczy obrót, mię­
dzy m o c a r s t w a m i  t r ó j p r z y m i e r z ą  pa 
nuje co do problematu wschodniego n a j  l e p  
s z e  p o r o z u m i e n i e .  Trzy mocarstwa sprzy­
mierzone dokładnie są poinformowane, co każ­
de z nich zrobiłoby na wypadek kontiagracyi- 
Więcej wprawdzie, niż Niemcy, są Austro-Wę 
gry i Włochy interesowane zajściami na wscho­
dzie. W Wiedniu znają dokładnie inteneye Włoch, 
w Rzymie znają dokładnie program Austro-Wę- 
gier na wypadek e wontualności ogólnego prze­
wrotu na wschodzie".

Tyle ów dyplomata wiedeński.
Ambasador turecki w Wiedniu M a b m u d  

N e d i m bey, wyraził się o sytuacyi w sposób 
następujący:

„Turcya usiłow ałaby w szelk iem i środkami 
przeszkodzić Grecyi w jej zam iarze aneksyi Kre­
ty. Gdyby m iała z tego w yniknąć w o j n a ,  n i e
o g r a n i c z y ł a b y  s i ę  o n a  n a t u r a l n i e
n a  K r e t ę  t a m ą .  Turcya miałaby do walcze­
nia już me z powstańcami na wysui- lecz z
Grecyą jako nieprzyjacielem, a graV e a ,’ dzielą­
ca Grecyę od Turcyi, znajduje się n a  europej­
skim kontynencie".

Nord, w ybitny, dyplom atyczny organ bruksel­
ski, wv raża zdanie o p o ł o ż e n i u  .<* K r e c i e  
w następujący, god ny uwagi sposób:
kt«O i / h Cla- Da eL'ie , Pi8ze ten dziennik, 
ktoiych pierwszym skutkiem będzie naturalnie 
powstrzymanie zaprowadzenia reform aż do przy 
wrócenia pokoju na Krecie, nie są dziełem sa­
mych lu r ió w . Fanatyzm muzułmański przyczy­
nił się wprawdzie wiele do tego, ale surawie- 
dliwość zmusza nas część odpowiedzialności za 
przelaną krew złożyć na rozgorączkowane głb- 
wy w A t e n a c h ,  gdzie komitety rewolucyjne 
od początku przesilenia wschodniego zupełnie 
otwjy:oii-, jpoygotofcywały wybuch^ rewolucyjne 
ju i  •w* w Mace Jonii, j t iS  t», ua Krocie. Go naj­
więcej musi oburzyę rzą(jy europejbkie, to — 
używając łagodnego wyrazu — niedbałość rzą­
du greckiego, który dozwala aby w stolicy kró­
lestwa organizowały się komitety rewolucyjne, 
skierowane przeciw państwu sąsiedniemu, i któ­
ry me używa środków, aby przeszkodzić egzal 
iowanym głowom w królestwie zamierzającym 
skompromitować dzieło pokcju mocarstw. Euro­
pa jednakże nie da się wyprowadzić w pole. 
Wie ona, 1kto wywołał zaj0cia n Kanei. i chwy­
ci się śiodków, j akie uważać będzie za konie­
czne, aby skrócić eu»le fanatyzmowi Turków i 
zaP£d,JU\ P.0wi’tańczjm  Greków".

W podobnie ostrzegający sposób wyrażają się 
dzienniki r o s y j 8 ^ j , .  podnosząc, iż zachowa­
nie status ąuo w Ta; /y l n i e  p o w i n n o  b y d  
n a  r u s z o n e. RZąd ateński — pisze Nowoje

dusi wiedzieć, że m o c a r s t w a1 , ' ■ “ Ol —W u* v  v  w i  o k n  «
n 1 g y ) y p j e z e z w o l i ł y  n a  o d ł ą c z e n i e  

r e , y 0 T u r c y i ;  mocarstwa zmusiły Tur- 
ctiC o re toM | g-dyż chcą one przeszkodzić ta 
kiomu oderwaniu Krety od Turcyi. Mądrze u- 
czymono y jednakże, gdyby prawdziwych spraw-

GrecvTnieyiaer?Ckiej “a kô zyść unii Kl'fity 2yą Szukano w Atenaeh, lecz w L o n-

d y  n i e ,  gdzie wiedzą dobrze, że skutkiem pa- 
cy acyi ureyi by}0by wznowienie kwestyi

c ^ i u  Krety od .si5 PT ’T ie  £ '

cr;. s f e .  h “ -w !
Jak donosi P e t e r s b u r s k i  korespondent 

B er i J a w b L ,  . usiłują Rosr anie pogodzić się 
z myślą r o s y j s k i e j  o k 'u o a c y i T u r c y i .  
Zwłaszcza rosyjski świat kap[ta,istyczny zaczy­
na przychodzić do przekonania, że zaostrzająca 
8ię coraz więcej sytaacya w Turcyi) mogłaby 
Wywolać konieczność wdania 8ię w sprawę ze 
strony Rosji, dowodem tego usposobienia jest 
zachowanie się g i e ł d  d ie ceny papierów
wartościowych doznały7 O c z n e j  z n f t k i ,  Dy- 
plomacya petei8burska ośw;adcza wprawdzie, ze
W1k“ ws7v«?l-y,CZny nie j « t  zachmurzony, ale
w0bf , , r  f o t  Ch teS° aj u ośw iadczeń wyz-
8,“  Siih7 arzystwa petersburskiego spoglą-

Petersb6 Z u^m’echem augurów. .
mówją nawet już o terminie,

W ,«dku”  ma Się roznocząć „zaprowadzenie
porządku w Turcyi; akcya ma zacząć się

w T o b i e l 16 t u t e ^ °  s t y ]a- Bów>meż ob ega pogłoska jak by wvznaczono -uż
generała, któremu ewentualnie ma być ń°wie-

lą jest rze 
} k i o d e-

- -  - - -  —  w o j s k o w e g o  postawiono
na stopę wojenną, aby każd 06 cza8u mogły
wyruszyć. To samo uczyniono z ffo -fą  C z a .r‘ 
n e g o  M o r z a .  Obeuna svtuacva nubbezua me 
może naturalnie przypaś/ do gyustS ministrowi 
finansów, lecz zdaje się że br M u r  a. w ie  w
prowudzi politykę zagraniczną z wieika samo
dzielnością, tak, *e wmieszanie się ministra fi- 
nasów do sprawy jest wvkluczonem.

Temps zaznacza, iż mocarstwa muszą prze­
szkodzić wybuchowi konfliku grecko-tureckiego.
Dyplomącyr. europejska ma tylko jeden środek, 
aby zapomniano ))opełnjone błędy, mianowicie 
trzeba Porcie absolutnie zakazał wysłania no­
wych posiłków na Kretę, trzeba przeprowadzić 
o d w o ł a n i e  e s k a d r y  g  r e c k i e j i zmusić 
Portę do zaprowadzenia nowych rządów na Kie- 
cie. Tylko za tę cenę można zachowńć pokój na 
świecie.

Usposobienie francuskich kół politycznych, 
zwła zeza publiczności franc; skiei jest b a r d z o  
r o z d r a ż n i o n e .  Onegdajsza p a n i k a  g i e ł ­
d o w a  w P a r y ż u  była echem zspatrywań 
także kół, me należących do giełdy.

Listy z pod zaboru rosyjskiego.
IV.

w styczniu.
Pomysły p . dres^era.   dokument. —
KopystyńsJci i Solski — F ^ y we oskarżenie.

Dy misy wprawdzie j c8zr*e nie ma, ale już 
do niej dojrzał ober-policmajster warszawski 
G r e s s e r ;  ma iść do Odessy> c° byłaby degra 
dacyą. Jegomość ten robifi0 porządls i, narobił 
takich nieporządków że w Warszawie stał się już 
chyba niemożliwym! Nie będziemy powtarzali 
pogłosek o tem, czy się n» urzędzie swoim do­
puszcza! czynów, w niezuPe*nc| zgodności z 
obowiązkami służby; wystarczą w?zy«tkim * i- 
dome, niewątpliwe' czyny ober-ponemajstra jako 
edyla warszawskiego. Najd°^u®. 1‘W8zy był jego 
zakaz, wzbraniający w B®y® z prawego

brzegu Wisły dostawcom żywności dla W arszawy 
przejeżdżania przez most główny przy zjeździe: 
musieli biedacy pół mili, jeśli nie więcej, w je- 
duę i pół mili w drugą stronę, po złej drodze, 
naddawać, aby do miasta dostać się przez most 
Pod Cytadelą. Ale mosl ten zamykany jest przed 
uażdem przejściem pociągu kolei nadw iślań­
skiej, a że pociągi przechodzą co godzina, a 
nawet i częściej, można więc sobie wystawić, 
ile wozów wieśniaczych gromadziło się, w dnie 
piątkowe zwłaszcza, na wąskiem pobrzeżu W i­
sły i jakie działy się sceny wśród gnanej przez 
ober-policmajstru a wstrzymywanej przez kolei 
gromady wieśniakow-żywicieli. Przychodziło do 
tego, na wiosnę i w jesieni r. z., że lud oko­
liczny na ta-gi warszawskie wręcz przyjeżdżać 
już nie chciał.

Swobodne krążenie wozów z ciężarami w e­
wnątrz miasta Giesser ujął w kleszcze niedo 
rzecznych, żadną istotną potrzebą nlewywoła- 
nyclj udręczeń: zamykał ulice, nie pozwalał 
siadać na wozy, nawet już wyładowane, prze­
trzymywał za byle co do późnego wieczora po 
cyrkułach. Opiekuńczość swoją rozpostarł i nad 
dochodami skarbowemi i miejskiemu Do niego 
n. p należy wydawanie pozwoleń na broń. Do­
tychczas samo wniesienie opłaty, o ile żandar­
mi nie oparli się, wystarczało do otrzymania 
biletu. T ira  z trzeba prosić o pozwolenie, do 
prośby dołączyć dwie marki po 80 kopiejek, 
wnieść z gory opłatę — i czekać na pozwole­
nie, którego najczęściej odmawiają. Cukiernie 
i restauracje miały dotychczas prawo trzymania 
bilardów i szachów bez żadnych zgoła pozwo­
leń i opłat. Teraz trzeoa prosić o pozwolenie: 
znowu marki, znowu o p ła t '!

Szczypiącym pedantyzmem biurokratycznym 
tamuje Gresser rozwój miłosierdzia Dublicznego. 
Istniało w Warszawie przez lat dziesięć grono 
osób, przeważnie kobiet, zajmujące się rozda­
waniem odzieży dzieciom wyjeżdżającym na ko 
łonie letnie, oraz biedakom marznącym w zimie. 
Nawet Kleigels — jirzez lud petersburski pod 
czas rozruchów koronacyjnych c a r e m  w a r ­
s z a w s k i m  nazwany — działalności tak nie 
winnej, tak  skromnej nie tamował; Sam Brock 
o niej od początku wiedział, lecz nie dostrzegał 
w niej nic uwłaczającego policyi lub szkodli­
wego dla państwa; dostrzegł dopiero Gresser: 
zażądał statutów, a gdy ich ukazać nie zdołano, 

lecie r. z. filantropijną gromadkę rozpędził.w
1 miał wreszcie edyl aass być wyjątkowo 

su rowy u  dla jedn /nu  proóoderzystów, % i 
dnym J^a drugich.... według okoliczni 
Już w styczniu z. r. rzucił si“ na niebezpie, o V "  —    t 1 1

cb wrogów państwa rosyjskiego: na obcho 
d pvch domy z szopkami. Wszystkim, ilu ich 
' Z«t zabronił procederu pod pozorem opieki nad 

’ kością i całością mienia obywateli; w rze-
m istości chc“  ̂ on tylko znieść starodawny

ezsj. ram  wyrywając zęby na prawo 
> l lewe, *argnął się i na proceder dentystyczny:
nakazał felczerom i dentystom pokazywać w
k „idei chwili pohcyi, przysyłanej umyślnie,

należytym

czu

czyw

są w

która opiewa, 
odbywania

że tylko lekarzom 
podobnych rewizyj

porządku, 
lekarskiej
samym praVV

B K ronikę oświaty rosyjskiej w Polsce wzboga­
ca okólnik naczelnika dyrekcyi naukowej kali- 
akiei do nauczycieli elem entarnych, wydany 
przed samem Bożem Narodzeniem Jest to do­
kument arcy-ciekawy. Naczelnik p. C a r e w -  
i k i i wzywa nauczycieli, aby j 

,eVali I W * ' , r r k£ f ’ * “

c e l i , aby iak najgorliwiej

nau.-zali V ° T T 1 U’ * 10 “ ie ELe W Wi dokach ządu, ile dla dobra samego ludu. Bu

Czegóż nas uczy doświadczenie ? — zapytuje — 
czego ? Dość tylko przejechać się po gubernii, 
przejść się po wsi, aby dostrzedz błogie skutki 
wiedzy językow ej rosyjskiej. Gdzie gospodarz 
dobrze językiem  rosyjskim w ład a , gdzie go 
c ętnic używa sam , i wyuczenia się go prze- 
s rzega w dziecku swojeim tamr wszystko lepiej 
się wiedzie, milej w oko w p ad a , ołmtsz* przy­
nosi owoce: gospodyni schludnie ogarnięta, dzie­
ci pomyte, izba zamieciona, gosnodara trzcźwv 
i pilny, pole staranniej obrobione, urodzaj le­
pszy, niż u ty c h , którzy o język rosyjski nie 
dbają — jednem słowem, dwoma: zamożność i 
szczęście. A skąd się bierze t r  czarodziejska 
moc języka urzędowego? Sposobem bardzo pro­
stym. Oto wraz z językiem przez czytanie i 
opowiadanie wchodzi w dziecko typ życia i cha­
rakteru rosyjskiego i doskonali to, co bez ta­
kiego działania i wpływu musiałoby zagrzęznąć 
w ogólnym nisl im poziomie ludności uż^wuiącej 
tylko języka polskiego. Takiego dokumentu, na­
pisanego z ja ^ i  smś n a irn em  okrucieństw * u, j e ­
szcze dotychczas nie było. Potępia się en m m : 
dość tylko treść jegu przytoczyć.

W szkolnictwie rosyjskie® są także do zapi­
sania dymisye w Białej Radziwiłłowskiej, pośre­
dnio z dzmłalnościa rosyjskiego sądownictwa 
związane. Najpierw Apuehtin kazał dyrektorowi 
gimnazyum Solskiemu, wypędzić nauczyciela 
Kopystyńskiego, a potem sam wypędził — Sol­
skiego. Kopystyński. produkt galicyjski, odzna­
czył się w pedagogice rosyjskiej pijaństwem i 
awanturnictwem. Wytrzymać z nim nie mogli 
dyrektorowie i inspektorowie w Warszawie 
gdzie import ten miał pierwazt urzęduwanir 
(w gimnazyum II); Apuehtin, chcąc nie chcąc, 
przenieść go musiał na prowincyę. Ale i tu wy 
trzymaUi wprawdzie byli koledzy i zwierzchność 
usposobieniem do niego podobna, przynajmniej 
w punkcie pierwszym, ale wytrzymać znowu 
nie zdołali mieszczanie bialscy. Kopystyński, 
Właściciel domu w Warszawie (nr. 447 na Kra- 
kowskiem Przedmieściu), był i w Biały właści­
cielem nieruchomości miejskich , gruntów i do­
mów i z tego tytułu złym sąsiadem m ieszcłac, 
i ci też od kilku lat uż czynili starania o wy­
wiezienie, jeśli nie wyrzucenie niegodziwca 
z Białej. Nic nigdy nie wskórali, aż sam Kopy- 
styk. Li podatawić m b u  sragę.

W marcu r. z. na pijatyce w w  poebrafad 
Kolegów, innych w Białej nie mógł mieć prócz 
Rosyan, tak. iż ci nad ranem wracając do domu 
aaodm  ąp aui'j i ubitego pozost&wftt pułicyi do 
Zabrańia. •fftwky wydało się wsaystko, co cieka­
wego jeszcze w gimnazyum być mogło Dostał 
dymisyę Kopystyński, dostał później i ,an; Sol­
ski. Dyrektora Apuehtin wypędził za bezpra­
wia zbyt już gorszące, na jak ie  pozw akł w in 
temacie, i za łapówki pobierane przez nauczy­
cieli. Epidemia łapownictwa jest tak powsze­
chną w Królestwie, że dyrektor bialski zdziwił 
się i gdy mu Apuehtin l j ,  posłuchaniu w ytknął 
pobłażliwość dla tego najlepiej wypróbowanego, 
najstaranniej przestrzeganego srstem atu av J.s 
ktyc*no pedagogicznego. Nie powtarzamy rozmo- 
wy, jak a  się między obu panami odby ła , nie 
otrzymaliśmy bowiem jeszcze wiarogudnego po­
twierdzenia tej treści; ale, że b y ła , i to wielce 
zajmująca, o tem wątpić nie m izna

Spor? i zawadyactwa Kop; styńśkiflg ® w Bis 
łej wywołały sprawę rądową. w czerwcu 1893 
roku mieszczanie bialscy, ostatecznie zmordo­
wani przez ciągłą aa mu wole i brutalność niego­
dziwca, wnieśli do Apuehtin# prośbę o przenie­
sienie go na inne urzędowanie, gdzieś za g ra­
nicami Diałej. Apuehtin, zuchwalstwem dotknię­
ty, w tądal od Solskiego opinii. Solski oczyścił

Bebć, gdzie jesteś?
Fraszka karnawałowa.

(Z niemlecklogo).

Pan radca Liibke, wracając z żoną i córką z 
lich  do rodzinnego swego m-asta Lubeki, na 
lilne żądanie żony, młodej jeszcze i wesołej 
jbiety, zatrzymał się dni kilka w Mona
dum. . .
Karnaw ał wrzał właśnie w całej pe ni> a e 
dna tylko pani radczyni obiecywała so le a 
ić się dobrze, gdyż tak radca, jak  i jego c r- 
ł , oś®nastoletnia A ndzia , z natury troc ę 
tywni. skłonni we wszystkiem „cholcing“ uPa‘ 
ywać, z niedowierzaniem pewnem szli do ka- 
ierni Maksymiliana, ażeby tam przyjrzeć się 
ubawie.
Zaledwie zajęli miejsce przy jednym  z licz- 

^ch sto.ików i zaledwie Andzia, odurzona, na 
pół płacząc, wpół śmiejąc się, przytulona do 
imienia ojca, zdołała oswoić się z widokiem 
go tłumu — już mtod) jak iś  i ładny figlarz, 
przepysznym stroju fakira, wypił jej, dopiero 

i przyniesioną filiżankę czekolady!^ Przed zdu- 
ionemi ich oczyma przesuwały su gromady 
■lekinów, Anglików, Murzynów, Hiszpanów, 
im w strojach rococo, dzieci w empire sukien-
tc h   w rogach sali wygrywali snuzykmei
tjmodniejszą piosnkę, której refrain: „Halten 
st und tren zusammen, tralala, tra la la .Ł chor 
iły na najrozmaitsze wyśpiewywał g ło sy . . . .  
sk, hałas, w rzaw a-----
Pan radca przymknął oczy: „co za skandal. 

) za skandal!" wzdychał, oburzony.

3 i u - ,  czas podnieść powieki, już zrę­
czny ar e in Ieciuchno wyskoczył na stół i dłu­
giem pawiem piórem delikatnie połechtał sza­
nowny nos przezacnej głowy rodziny.

— Aphil — kichnął potężnie pan radca.
— Aphi! aphi! — powtarzały za nim urado­

wane maski.
Pan radca, bliski omdlenia, wołał do żony, 

przerażony:
— Zosieczko, musimy stąd wyjść!
— Zosieczko — zapiszczał chór, — 0n chce 

wyjść!

— No, ustąpcie! — powiedziała Zosieczka 
tak spokojnie i rozkazująco, że tłum rozstąpił 
się przed nimi, tworząc wąski szpaler, przez 
który z trudnością przeciskali się nasi znajomi- 
mama na przodzie. za nia Andzia przestraszo- 
na, a na końcu ojciec, niespokojnie przestrzeń 
między sobą a drzwiami mierzący.

— DonnerwHtcr! jak a  śliczna dziewczy­
na! — zawoła] z podziwem gruby jak iś  jego­
mość i, i  rękoma błagalnie ku Andzi wznie- 
sionemi, «g‘^  przed panienką kolana: spojrze­
nie obrażonej królowej starczyć mu musiało ze
odpowiedź.

Przed drzwiami pochód zatrzymał się raz je ­
szcze: ktoś rzucił pani radczyni bukiecik, któ­
ry  ona, zręcznie pochwyciwszy, przypięła do 
stanika; natychmiast posypało się jej kilka po­
marańcz pod nogi  Nie tracąc fantazyi, po­
rwała ze stojącego obok stoliczka kilka pącz­
ków i cisnęła je  w kierunku rzucającego po­
marańcze; — następnie, korzystając ze skiero­
wanej w tę stronę uwagi tłumu, pociągnęła 
córkę ku wyjściu, odprowadzana daleko śmie­
chem i wiwatami masek.

pow tarzała roz-— Cudownie, cudownie' 
bawiona. i A .

— No, dziękuję — m r o k ® ^ . ^ ^ -
— Dziecko! ty tego * u'.e8z

śmiała się radczyni, — to Je . .‘ .cie, w r j |  i
prawdziwe życie! nie trzeb 8*̂  tylko dać odu­
rzyć. Boże! jak  pomyślę o Łu e —  strach —
ta Lubeka!

Tymczasem znalazły się ®a ^ ^ o n z p l a U tu 
było trochę spokojniej. . A •

— Mamo! — zawołalu A®azia przerażona — 
gdzie ojciec? ,

Pani Zofia obejrzała się; â CV nie było.
— Może powrócił do k° f  •' .
Andzia potrząsnęła P°w\ r  „,-a»!tco główką:
— Sam jeden, ?! takim tłumie?...
— W takim razie musimy go szukać — za­

decydowała matka. ..
— -  A gdyby wziąć dorożkę, ®a®0? prędzej-

byśmy przebiły się Frzr 1 'u rn^•.
— Jak  chcesz, »le niech cię nie nie zadzi­

wia — ostrzegła.
Obie panie, zajawszy “ iej 8ce w otwartym 

powozie, kazały powoli jechać ulicą aż de ho- 
teln „Zu den vier Jahrestetten . Poczciwe do 
rożkarskie konisko, w wielką papierową czapkę 
ustrojone, poważnie kroczyło przez Maximilian- 
strasse. Przy końcu alicy C8-łą uwagę Andzi za­
jęło imponujące Maximidaneum, które ukazało 
się na przoeiwległym brzegu Izary , przecudnie 
gasnącemi blaskami zimowego słońca oblane: 
zapomniała o wszystkiem, co się około niej 
działo, oczarowana pięknością miasta.

Wtem, poczuła dwoje oczu, uparcie w siebie 
utkwionych; swróciła głowę w tę stronę i uj­
rzała zręcznie la st ipniu powozu balansujące 
prześliczne bebe, w długiej r różowej sukience,

szeroką, ponsową szarfa przepasane , w wielkiej, 
białej kapotce, z pod której blond loczki trochę 
w nieładzie spadały; na różowej wstążeczce 
chwiała się flaszka & mlekiem, wdzięcznie od­
bijająca od białego podbródka. W ielkie maleń­
stwo prosiło dźwięcznym sopranillem :

— Czy wolno kawałek drogi razem podje­
chać... po takiem zmęczeniu ?....

Pani Zofia skinęła przyzwalająco głową, nie 
odrywając ani na chwilę oczu od ulicy, by jak  
n)siprędzpj odnaleźć męża. — Trochę jej nie­
miło było pomyśleć, że dobry pan radca, tak 
sam jeuen, bez opieki pozostał w tłumie..., a 
potem... tyle ładnych dziewcząt kręci się po 
mieście!... Zazdrość była jedyna słabością za­
cnej kobiety.

Bebć tymczasem uklękło przed Andzią, w y­
jęło z kieszeni grzebyczek z słoniowej kości i 
prosiło grzecznie, grzebień w jej rękę wtj 
kając:

  Cioteczko, włoski mi się splątały; prze­
czesz mi loczki!....

Andzia wpatrzyła się zdumiona w świeżą, 
łniniutka twarz dziecka, machinalnie wzięła 
grzebyk; bćbe przychyliło wdzięcznie głowę — 
j Andzia nie w iedzkla, jsu  sie to stało... 
ona— ośmńastoletnia Anna Lflbke, znana i 
uwielbiana piękność Lubeki — czesała na uli- 

w otwartym powozie, obce jakieś, niezwy- 
kje dziecko!

W głowie jej się mąci... Ach! ten karnaw ał!...
Ale czesała, czesała, gładziła, dopóty, dopó­

ki długich blond loków nic uporządkowała zu 
pełnie, które teraz pięknie spadały od wynio- 
gjego czoła aż na biały podbródek.

Bćbś nie spuszczało z niej oczu....
I— Szczególne oczv! — pomyślała Audzia —

takie piękne jasno b ru n a tn e , wielkie... szcze­
gólne oczy!

— Cioteczko — ozwał się znów  głosik oie 
niutki, — ty pewno nie jesteś tu tejszą?

Andzia zaprzeczyła energicznie głową.
— Zaraz to sobie pomyślałem   zawołał

bśbć uradowane. A jak się ty nazywasz ? __
pytało.

— Andzia — odpowiedziała nieśmiało.
— Ach! Andzia, ciocia Andzial — ja k  to 

ładnie brzmi! A mnie na imię F ritr; uciekłem 
na krótki czas od mojego starego, tutaj, w to 
rozkoszne gniazdko; ale jutro muszę wracać 
daleko, daleko, do innego bardzo dużego mia! 
sta. Mój stary ma tam dom, ogromny dom 
który kliniką nazywają.

Ty pewno nie wiesz, co to Klinika — przy­
najmniej tak m5 się zdaje

Andzia słuchała zdumiona całego tego poto­
ku słów, wpatrując się uważnie w twarz uśmie
eiiniętą dziecka.... „Frifz ono się nazywa __
Frilz — jakżeż to możliwe ?!...“ Andzia uczuła 
zawrót głowy. „To wysokie, otwarte czoło, lek ­
ki zarys na wąsy, które przv czesaniu Spostrze­
gła... a ta bajeczna zręczność w spinaniu sie 
do powozu ... Okropność!"

— Mamo — szepnęła cichutko, p0myśl 
t>lko, to bebć jest mężczyzną!! F 3

Pani Zofia spojrzała badawczo-.
— A cóż ci to szkodzi ? __ odoowiedziała 

rozbawiona.
W tej chwili bebe podniosło się i trzymaną 

w ręku zabawką dziecinną, z caiyeh sił po 
trzasając, grzechotać poczęło: piekielny ten h a ­
łas był widocznie umówionym znakiem: naraz 
z bocznej ulicy wypadło rilkoro tak  samo u 
branych dzieci, które w jednej chwili powóz
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zupełnie Kopystyńskiego, a w skardze dostrzegł 
tylko ostrze politycznej nienawiści Polaków do 
Rosyan. Nie K^pystyński prześladuje mieszczan, 
ale przeciwnie, mieszczanie Kopystyńskiego za 
to, ii 5 całą rodziną przeszedł na prawosławie, 
jest wzorowym jego wyznawcą i wszystką służ- 
Dę swoją domową z uporstwujuszczych na szcze 
rze prawosławnych nawraca. Dodać w rem miej 
scu potrzeba: a gdy nawrócić nie może, wydaje 
w moc popów i policyi. Upijanie się, opilstwo 
zarzucane nauczycielowi, jest, jako żywo, kłam  
stwem, a zły przykład dla młodzieży potwarza 
i t. d. Po takiem wyjaśnieniu Apuchtin powziął 
zamiar wytoczenia 24-em podpisanym na prośbie 
mieszczanom bialskim procesu kryminalnego o 
fałszywe oskarżenie urzędnik* przed władzą. 
Prawnicy i prawoznawcy rosyjscy „w tym kra­
ju "  wytłómaczyli m u , źe proces przegraćby 
musiał, mimo najlepszej woli Wtedy Ale­
ksander Lwowicz sam się usunął ze sceny, ale 
przez Solskiego pobudził Kopystyńskiego do o- 
brony własnego houoru. Kopystyńskiemu ani 
się śniło nigdy o honorze, ośmielony jednak 
przez samego k u ra to ra , mściwość swoją na 
mieszczan wywrzeć postanowił.

W końcu marca 1895 roku wniósł skargę do 
sędziego śledczego w Białej; ten odesłał ją  do 
sądu okręgowego w Siedlcach. Sąd uznał się za 
niekompetentny, przestępstwo bowiem spełnione 
było w prośbie do Apuchtina, rezydującego w W ar­
szawie W Siedlcach już mieszczanie postawili 
ośmiu świadków na to, że Eopystyński jest na­
łogowym pijakiem; w razie udowodnienia oczy- 
m i d l  się z u irzutn, prawo bowiem obowiązu­
jące, kodeks karny rosyjski z roku 1866, w po- 
twarzy dopuszcza tak zwaną e.rceptio raritatis. 
Sąd okręgowy warszawski postanowił ich do 

<dowodu nie dopuścić. Gdy mieszczanie 29 (11) 
lutego 1896 r. zażądali przesłuchania trzynastu 
świadków odwodowych, dn!a 11 marca (28 g 
lutego) t. r. sąd wydał decyzyę, że świadków 
słuchać nie potrzeba, gdyż okoliczności, podda­
wane świadczeniu, n i e  s a  i s t o t n e  dla spra­
wy, i wyrok bez stwierdzenia ich obejść się 
może. Dnia 3 kwietnia oświadczyli oskarżeni 
w akcie urzędowym, prawomocnym, gotowość 
sprowadzenia świadków do Warazawy na w ła­
sny koszi, aby usunąć ostatnią już przeszkodę: 
i to nie nie pomogło. Po długiej zwłoce zapadł 
wreszcie dnia 16 (4) października wyrok, na 
an . 1535 kodeksu pomienionego oparty, a ska­
zujący nękanych przez Kopystyńskiego miesz 
ezan na więzienie.

Dobra oświata, ale nie zła i sprawiedliwość.
JÓsef Bolesławski.

centów od każdego złotego w. a. całej należy- 
tości tych podatków.

Punkt 5) określa te pozycye budżetu, w któ­
rych dozwolonem być może przenoszenie zao­
szczędzeń.

W ogólnej dyskasyi budżetowej pierwszy za­
brał głos hr. Stanisław S t a d n i c k i  i po kró­
tkim wstępie ogólnym zapowiedział, że przystę­
puje do dzieła „najmilszego sercu rolnika", do 
działa wydatków na cele rolnictwa. Owoż mó­
wca aznał, że kraj na ten cel z b y t  m a ł o  ło- 
źy , iż wydatki na rolnictwo są niemal śmiesznie 
małe. W dalszym ciągu mówca przechodził punkt 
po punkcie rubryki budżetu, o ile one przede- 
wszystkiem są w związku z rolnictwem, wyraża 
jąc mimochodem swoje życzenie i zapatrywanie.

tak między innemi, wbrew znanemu sprawo­
zdaniu Wydziału krajowego, stawiającemu przed 
Sejmem perspektywę zniesienia szkoły dublań 
skiej, jako wyższej szkoły rolniczej, a zamiany 
jej na średnią szkołę, stwierdził potrzebę utrzy­
mania jej na dzisiejszym stopn iu , potrzebę za­
kładania nowych niższych szkół rolniczych , a 
spec/alnie szkoły gospodyń w rejskich we wscho­
dniej części kraju i t. p.

Z bardzo ostrą stosunkowo krytyką mówca 
dotknął sprawy szkół ludowych. Żądał miano

W czasij dyskusyi drogowej ze strony kon­
serwatywnej, b° z Ust posła Czajkowskiego, 
padł skierowany ku ludowcom zarzut, źe za 
mało zajmują 8I? Praktycznemi, ekonomicznemi 
sprawami, a za wiele walką partyjną. „N i e p o 1 i- 
ty  k u j c i e!"—powiedział nam p. Czajkowski,— 
ale mnie się zdaje, 4„ l£ głowa były na czasie, 
tylko pod niewła^ciwjm adresem. P. Czajkowski 
powinien był zwrócić sję o a  p r a w o  o d  p. 
ma  r s z a i  k a i zawołać: „ N i e  p o l i t y k  u j ­
m y!" Czyż bowiem nje jeg(; poświęcaniem 
rzeczy ważnych, zasadniczych, politykowaniu 
partyjnemu, jeżeli niemal regułą się stało, iż 
wnioski z tej strony Izby stawiane, z góry są 
skazane na odrzucenie ?

Mowua nie może pominąć milczeniem kwe- 
sltyi tak zw. s o l i d a  m o ś c i  n a r o d o w e j ,  
co do której w®et idziem y  mieli osobną, ob­
szerną literatur?1 Owoż, mówcy wydaje się, że 
myśliciele, politycy> l.teraei, zbyt daleko jądra 
tej rzeczy szukają Znajduje się ono bowiem tak 
blisko, że je  ręk t “jąć można, znajduje się, ot 
tutaj, w Sejmie- Solidarnością bowiem nad soli- 
dainościami, zdaaiem mojem — mówił dr. Ber- 
nadzikow ski,— _ byłoby, gdyby posłowie w Ra­
dzie państwa wi?c'J  baCZyjj na gejm) go.liwiej 
pilnowali potrzeb kraju i postulatów różnoro­
dnych, w Sejmie wymienianych. Tymczasem po

Z Sejmu krajowego.
L w ó w ,  12 lutego.

(Posiedzenie wieczorne).
(:) Dzisiejsze posiedzenie wieczorne rozpoczęto 

od wysłuchania sprawozdania komisyi gminnej 
o wniwku posła M a ł a c h o w s k i e g o ,  doty­
czącym zmiany niektórych paragrafów sta 
ta ta  m. Lwowa Chodzi, jak  telegrafowa 
leni o zmianę oo do potrzeby zatwierdzenia 
gminnych dodatków do podatków ze stronj^ 
bej ma i Wydziału krajowego, i o postanowienie, 
że ciężary podatkowe, służące specjalnej grnpie 
ludzi, na tę grupę mogą być ograniczone. Wnio­
ski Łomieyi a zarazem odpowiednią ustawę 
przyjęio bez dyskusyi w drągiem i trzeciem 
czytaniu.

Nastąpiła ogólna d y s k n s y a  b u d ż e t o w a .  
Poseł hr. P i n i ń s k i ,  który od mianowania hr. 
Badeniegu dawnego referenta tej sprawy, awan 
so w aj na generalnego referenta budżetu, przed­
stawił następujące wnioski komisyi budżetowej:

1) Na rok 1807 ustanawia się wydatki fun­
duszu krajowego w sumie H1,546.2* 2 złr., a do 
chudy własne w sum*e 3,962.889 złr.

2) Fu od osz dotacji kasy krajowej ma być uzu 
pełniony do kwoty 1 miliona zlr. w. a. i w tym 
celu wstawia się do budżetu na rok 1807 kwo­
tę 75.806 złr.

3) Na pokrycie niedoboru fnnauszu krajowego 
w r. 1897 pobierany będzie dodatek do pań­
stwowych podatków bezpośrednich w w y s o ­
k o ś c i  fjl c e n t ó w  o d  k a ż d e g o  z ł r

4) Opodatkowani 
tudzież w powiatach 
skim, opłacać będą

w mieście K r a k e w i e ,  
krakowskim i chrzanów
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wicie pewnego sklerykalizowania i ch,  uznając,   _____. -----_j ______________ r _
ze duchowieństwo żywi słuszne pretensye do kazdem posiedź® iia Koła polskiego, po każdeno 
większego, niż dziś, w płj wu na szkoły. Przy tej głosowaniu w -ZIe państwa, w którem po- 
sposobności nie obeszło się bez alnzyj w guście słowie polscy gW°Je stanowisko zaznaczyli, kraj 
„trujących jadów i trueizn" pod adresem samo- się przekonywał. , Jego reprezentanci jakoś 
dzielniejszych, młodszychkieruukow politycznych, do tego obowiązllU 8I? nie poczuwają. (Chóralne: 
Osobny ustęp dostał się kwestyi „niewynosze- „Aaaa! N ie !u 1# *'te3 grupie posłów konserwa-
nia skarg i narzeka" p^zed „obce forum", tywnych, którzy około dr. Bernadzikowskiego rno- 
lecz potrzebie zamykania ich w obrębie tej gali. wy jego słuchaj<t\ M r°te&ty gl,§ne, odosobnione. 
Mówca jest zdania, że ci, co inaczej w Wiedniu Poseł A braham o^cz w°łci n& cum. Izbę: „Broszę 
postępowali, zostali przez kraj cały potępieni, o głos!a)
(Brawa z prawicy). Mówca oświadcza imieniem | Dr. B  e r  n a d z * k 0 w 8 U  (mówi dalej). Owoż 
swojem i swoich towarzyszy, iż głosować będzie P y możemy was Upewnić, i e ,j0 tak)ej  „ Z d a r­
za budżetem. (Oklaski z  prawicy i centrumj. ności narodowej. a ^e t y  1 fljo d o  t a k i e j ,  po- 

Dr.  B e r n a d z i k o w s k i  przemawiał imie głowic Indowi si? P°czuwają, nawet ci z nasie­
niem grupki posłów Indowych, którzy „weszli g0 stronnictwa, Da których Wy pierwsi radzi-
do Sejmu mimo frymarczenia wyboram i, mimo byście rzucić kaIDleIP«m. I l e  i a z y  z a t e m  
presyi, aby przedkładać żądania i potrzeby wło- z n a j d z i e  s i ę  n a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  
ściaństwa bezpośrednio, niespaczone żadnemi p a r l a m e n t u  s P r a w a  o g ó l u 0 - k r a j o w a ,  
względami nbocznemi i kastowemi uprzedzenia Wt e d y  w s z y 8 c y r a z e m  s t a n i e m y  mu-  
m Mówca położył nacisk na potrzebę wzido- 1 r  j  m i r a m i ę  P**z ,y r a m i e n i u .  Bo ci, któ- 
enicnia autonomii, a w tym celu w pierwszym rych posłami stronnictwo ludowe wybier/.e, bę 
rzędzie zwoływania Sejmu na dłuższe niż obe- dą to Indzie, pr&eStrzegająoy zasady „Salus rei
cnie, sesye, 
*a. Co do

jak to poruszył wniosek Vayhinge- 'publicae iuprwrm W jt, i od tej zasady me da 
traktowania spraw w Sejmie, to dr. <jZą się odwieść żadnemi, JDi partyjnemi, ani 

Bernadzikowski zw ró rł iwagę na wprost lekce- kastowemi wzgl?dau,i- (B raw o! z law posłów 
ważące traktowanie wielu ważnych spraw, jak  ludowych).
regulacyi rzek lub przymusowej asekuracyi, któ­
rej posłowie Indowi domagali się kilkakrotnie, 
a która powinna była dociekać się już teraz 
załatwienia, „gdyby więcej dobrej woli znalazło 
się w S jraie“.

Jako na dodatnie objawy w życiu sejmowem dr. 
Bernadzikowski wkazał na równomierniejszy 
rozkład ciężarów szkolnych w ubiegłej sesyi, a 
w bieżącej na reformę drogową, będącą bądź 
co bądź postępem ku lepszemu. .1 jeżeli tak 
dalej pójdzie — mówił dr. Bernadzikowski, — 
to może znikną nasze uprzedzenia ku wam, 
byle z waszej strony nie zabrakło dobrej woli 
i poczucia sprawiedliwości". (Braw o! Brawo). 
Stronnictwo ludowe walczy z jednej strony 
z nrenarodowym prąden, sunyaiistycznym, ale 
z  drugiej strony nigdy nie zabdykuju wnbeu rzą 
du i warstw, które cheą tylko konserwować 
dzisiejszy fatalny stan rzeczy. Stronnictwu lu ­
dowe postawiło sobie za cel uświadomienie lu ­
du dla dubra Ojczyzny (Braw o! Brawo) i dla­
tego nie pozwnli, aby ludowi w tem uświado­
mieniu przeszkadzały czynniki niepowołane. 
Nie pozwoli na to, aby rząd, zamiast przestrze­
gać ustaw, dasił ten rueh „środkami niegodne- 
mi“. Tak samo stronnictwo ludowe nie może 
pozw< lić, aby „szafarzełask religijnych", kdęża, 
używali swego wpływu przeciw ruchowi ludo­
wemu, aby kościół i ambonę ziniemano w are­
nę prześladowania i klątw dla członków stron­
nictwa ludowego.

Dlatego mówca ma nadz ie ję , że przy nadcho­
dzących wyborach stronnictwa rządzące zmie­
nią taktykę,, zarzucą dotychczasowe środki wy­
borcze, a co do ludowców, to nie ma obawy, że 
spełnią swój obowiązek. Z m i e n i ć  t a k t y k ę  
w i ę k s z o ś ć  s e j m o w a  p o w i n n a  p o d  
k a ż d y m  w z g l ę d e m ,  a więc powinna p 'zy 
stąpić do ulżenia śruby podatkowej tym, któ­
rych oua najsilniej gniecie; nie powinua draż­
nić włościaóstwa postulatem gmin zbiorowych i 
innemi reakcyjnym  reformami.

Mowa posła Beraadzikowskiego zrobiła wiel­
kie wrażenie; sły°bano jej z wielkiem natęże­
niem, mimo iż bl>ske godzinę trwała.

Dlatego właśo*® z ^czuciem już pewnego zmę­
czenia przysłuchiwano gię następnej opozycyj­
nej mowie ruski®g" radykała dr. O k u n i e w ­
s k i e g o ,  który na) pierw rzeczowo krytykował 
budżet, że niekorzystny żywiołu ruskiego 
został ułożony> a P°tem wytaczał skargi róż- 
nolite: „Zarzucacie nam — mówił między inne­
mi, — że idziemy ze skargami do Wiednia! 
A gdzież mamy iść, skoro tu, u was, sprawie­
dliwości znaleźć nie możemy?" (Protesty po stro­
nic konserwatywnej). Mówca nie oszczędził kry- 
tj ki taktyce .prowadzenia rozpraw sejmowych 
ze strony obecnego marszałku. Nazwał je  „py­
tlowaniem", które ^ ie  pozwala rozwinąć sit; ża­
dni j  zasadaiezej djSkURyi. Co do objawu, za­
znaczającego się od pewnego czasu, skłaniania 
się ku polityce inwestycyjnej, to dr. Okuniew­
ski upatruje w nim w’el® korzystnego. Poseł 
Szczepanowski, który j P8*> .jeR0 zdaniem, repre- 
zentantem tego kierunk '1- jest żywiołem pożą- 
dsnyrn, bo wnosi w sr>rawy ekonomiczne p e ­
wien polot poetyczny, aI® n,ebezpiecznie wszy­
stkim iść tym gzlakied) “° na nim można kark  
skięcić. Trzeba baczyć. czy °hłop taką politykę 
zniesie, a ten cbłop wogd ê ”ardz0 niewiele eko­
nomicznie znieść może-

P. B a r w i ń s k i ,  PrZy ^ ddca Rusinów tak 
zwanych rządowych, alh° ” adeniowskich‘‘, skre­
ślił najpierw szare tło ®konom;r*zne naszego 
krain, a specyalnie ż y ^ 10 u Oskiego, a potem 
wyliczał, co na tem p( . 0 8 ‘żałoby zrobić.

Hr. Andrzej P o t o c k 1 mówił o tem, że stoi­
my na przełomie budżetowania, £e musimy iść 
podwójnym krokiem, a ^  8l? innym nie dać 
nbiedz, że musJmy zdobywać 8j^ na wie]kie 
wysiłki. Od tego hr. P °ł°( ki nrzez maksymę 
jedność wzmacnia" ,prze8Z , do kwestyi soli 

darności. Wbrew pr*ze(I10*('le or. Bernadzikow­
skiego zaznaczył potfze^  b e z w z g l ę d n e j

s o l i d a r n o ś c i ,  nietylko w sprawach ogólnych 
narodowych, a 1 e w e w s zy s t  ki c l i ,  a zdaniem 
mówcy „ n i e  t a k i  t o  s t r a s z n y  w i l k ,  j a k  
g o  m a l u j ą - .  Zerwanie tej solidarności, wedle 
niego, b y ł o b y  „ n i e s z c z ę ś c i e m  n a  r o d o ­
we  m “. To jedua kwestya, jeden z punktów 
objawu wielkiego znaczenia dla społeczeństwa 
i narodu — ruchu ludowego. Hr. Potocki jednak 
próbował anektować zasługę tego ruchu na rzecz 
długoletniej pracy swego stronnictwa, obecnym 
zaś kierownikom ruchu zarzucał w sposób o ty ­
le stary, o ile niedorzeczny, ze „na barkach 
ludu chcą własną pieczeń up 'ec“. Zaraz jednak­
że starał się wycofać nieco, zastrzegając się, że 
„niema na myśli nikogo z członków Sejran, ani 
tegc lub owogo z agitatorów, szczerze wierzą­
cych w sprawę ludową". Dalrj mówca imputo­
wał stronnictwa ludowemu n i e n a w i ś ć  s t a ­
n o w ą ,  jako główny motyw, natomiast podniósł, 
jako szczegół dodatni, nutę narodową, objawia 
jącą się w jego działaniu, między innemi w »n 
tagonizmie do międzynarodowej socjalnej demo­
kracji, twierdząc jednak zaraz potem, że w po­
stępowania stronnictwa ludowego brak dobrej 
woli i wyraził niezadowolenie z tego, że stron­
nictwo to nie idzie pod komendę dnchowieństvjt, 
które i w sprawach publicznych ma prawo roz 
kazywać i karać. (Braw a z prauńcy.) Mówca 
powróciwszy raz jeszcze do solidarności wiedeń 
skiej, zakończył nawoływaniem do niej. (Okla­
ski z  prawicy.)

Do głosu zapisani jeszcze byli A b r a l i  a mo-  
w i c z  i B e r n a d z i k o w s k i ,  lecz z powoda 
spóżn onej pory (3 kwadr, na 11) marszałek 
odroczył obrady.

Interpelacye wnieśli:
1) Pos. C z e c z w sprawie zaprowadzenia pro 

bóstwa w Wiśniowej.
2) Pos. B o j k o  o r o z p ę d z e n i e  p r z e z  

ż a n d a i m e r y ę  z g r o m a d z e n i a  w B o r z ę ­
c i n i e  pow. B r z e s k o  p r z e d  p a r u  d n i a m i .

3) l os. W ó j c i k  o nadużycia prawa wojsko 
wośei do podwod w obrębie fortyfikacyjnym 
krakowskim.

4) ?os. W ó j c i k  w 8 p r a w i e r o z w i ą z a ­
n i a  ^ y b o r c z f c f o  z g r o m a d z e n i u  p r z e z  
ż a n d a r m ó w  w K r a k o w s k i e m .

5) P»<8. P o t o c z e k  z zapytaniem, czy rzad 
nie zamierza ograniczyć wydawania koncesyj 
szynkarskich po wsiueh.

6) Pos. K r  em  p a ponawia zeszłoroczną inter 
pelacye, zapytujac, czy i kiedy rząd załatwi ra­
chunki Konkurencyjne z gminami w Mieleck em.

7) Pos. O k u n i e w s k i  interpeluje również 
o rozwiązanie zgromadzenia wyborców.

8) Pos. N o w a k o w s k i  o zakaz odbycia 
zgromadzenia w Oświęcimia.

9) Pos. O k u n i e w s k i  interpeluje o weryfi­
k ac ję  wyborów zakwestyonowanych.

M a r s z a ł e k  odpowiada, że niepizedłożone 
weryfikacye są w toku dochodzeń.

Następne posiedzenie jutro o godz. 10 rano.

1 o d p o w i e d z i a l n e m  s t a n o w i s k u  w 
W a r s z a w i e ,  dokąd powołała pana wola mo- 

JeS° dziada Aleksandra, do wyższego kierowni­
ctwa wychowaniem młodzieży w Królestwie Pol- 
skiem. P rztz gorliwe i niezachwiane dążenie do 
wzmocnienia znajomości języka rosyjskiego w 
licznych szkołach krajn, przez ciągłe starania 
o podtrzymanie jego jedności „ cesarstwem dro­
gą przyswajania zasad państwowości tosyjskiej, 
pozyskałeś pan monaisze zaufanie spoczywają­
cego w Bogu rodzica mojego, który, bez wzglę­
du na pańską prośbę o zmiana działalności, u- 
znał za konieczne utrzymanie pana nadal na 
służbie w okręgu warszawskim. P r a g n ę ,  aże­
by n a s t ę p c y  p a ń s c y  n a t y m  u r z ę d z i e  
t r w a l e  i n i e z a c h w i a n i  e p r z e s t r z e g a ­
l i  z a s a d ,  p o s t a w i o n y c h  p r z e z  p a n a ,  
j a k o  p o d s t a w y  w y c h o w a n i a  m ł o d z i e  
ż y  p o l s k i e j .  Wyrażając panu, jako ścisłemu 
stróżowi tych zasad przez cały ciąg służby w 
kraju polskim, moje szczególne zadowolenie, po 
zostaję na zawsze dla pana życzliwym".

Car do Apuchtina.
Niestety, w charakterystyce rządów Sznwałc

w-s. w Kongresówce i ery obecni ■ Die niyli sic 
nasz korespondent, piszący „Listy z pod zabo 
ru rosyjsli iego“. Świeżym dowodem tego reskrypt 
cara Mikołaja do „głównego maszynisty oświa 
ty" p. Apuehtina, ustępującego z dzisiejszego 
swego stanowiska. Wprawdzie reskrypt nie za 
wiera własnoręcznego dopisku cara, ani innych 
szczególnych oznak łaski monarszej, ale w tre 
ści swej aprobuje w zupełności politykę szkol 
ną p. Apuchtina, a nawet wzywa jego następ­
ców, ażeby szli przez niego wskazanemi droga­
mi. Jak  się tego rodzaju ennncyacye godzą ze 
złudnemi nadziejami tak zwanych ugodowców 
i z przypuszczeniami, że w Króle twie sytuacya 
zmienia się na lepsze, — niechaj czytelnicy sa­
mi osądzą. Oto co car pisze w reskrvpcie swym 
do Apuchtina, ogłoszonym urzędownie w Praw. 
W'‘esin iku:

„Aleksandrze L w owiązu. Zezwoliliśmy w myśl 
pańsh ej prośby na uwolnienie pana od obo­
wiązków kuratora okręgu naukowego warszaw­
skiego i mianując pana do zasiadania w sena­
cie, uważam sobie za obowiązek wyrazić zu ­
p e ł n e  u z n a n i e  dla pełnęj zasług, przeszło 
półwiekowej służby pańskiej na p0lu wojsko 
wem i cywil nem, a z w ł a s z c z a  d l a  s i e d m -  
n a s t o l e t n i e j  d z i a ł a l n o ś c i n a t r u d n e m

Sprawy sejmowe.
(Z  komisyi wyborczej).

L w u  w , lutego.
( : )  Pod koniec sejmu warto zając sie nap. 

saniem „nekrologu" jednej z komisyj sejmowych, 
która zaledwo przyszedłszy na świat, wkrótce 
zginęła śmiercią samobójczą, czy też zasuęła 
snem lctargicznym. Jest to k o m i s y  a w y b o r ­
c z a ,  którą wynrano na wniosek p. Wójcika 
i dla jego wniosku reformy wyborczej, do któ­
rej odesłano też wnioski dra Okuniewskiego 
i Dworskiego.

Odhyła ona wszystkiego dwa posiedzenia, 
pierwsze po ukonstytuowaniu się. drugie w pa­
rę dni potem. Na pierwszem posiedzenia, które 
trwało bsjecznie krótko, wnioskodawcy uzasa­
dniali swe projekta, na drągiem toczyła się nie- 
tyle dyskusya, co pogadanka na temat ogólny.

Dr. G ó r s k i  cytował rozmaite ustawy wy­
borcze rozmaitych krajów, starsjąc się udowo­
dnić, że im która jes t bliższa powszechnego 
głosowania, tem jest — gorsza. Przy powszech- 
nem głosowania zaś, zdaniem dra Górskiego, 
możliwe są najokropniejsze okropności, możli- 
wem ji si, iż, jak w Paryża, wybierać się będzie 
posłami — Mahometan!...

P. W ó j c i k  przypomniał, że komisyę złożo­
no nie po myśli jego wniosku, że nie ma w 
niej równomiernej reprezentacyi klubów sejmo­
wych, źe budzi to w nim obawę, aby sprawy 
nre rzucono do kosza. Owoż mówca, kładąc na­
cisk na wagę sprawy, przestrzegał przed takiem 
jej załatwieniem.

Hr. Wojciech D z i e d c s z y c k i  zajął pośre­
dnie stanowisku i mówił o prawie wyborczem 
w... Grecyi.

P. Adam J ę d r z e j e w i c z  zaproponował, a- 
by nad projektami odrazu przejść do putządkn 
dziennego.

Spizeciwu się tema hr W o d z i c k i ,  jako 
rzeczy drażniącej, przyznał, że reform* wybor­
cza, to ważna sprawa, lecz że wymaga bardzo 
„os;-o/nego" postępowania. Podobnie przi mu 
wiali inni mówcy i — z wielkiej ostrożności — 
na tem skończono.

Przed niedawnym czasem opinię tntejszą n- 
cieszyła wieść, że komisya wyborcza uchwaliła 
w tej sesyi nie odbywać już wcale narad!...

Z ruchu wyborczego.
O de;. a wyborcza stronnictw a ludowego.
N i ’ch będzie pochwalony Jezus Chrystus! Oby­

watele W yborcy! D e l e g a c i  w s z y s t k i c h  
g m i n  k r a k o w s k i e g o  o k r ę g u  p i ą t e j  
k u r y i, zgromadzeni w K r a k o w i e  w dniu 
7 lutego 1897, u c h w a l i l i  j e d n o g ł o ś n i e ,  
że kandydatem z tej kuryi na Dosła do Rady 
państwa ma być:

Dr. Szczepan Mikołajski.
Zgodnie bowiem z uchwałami rozlicznych 

wieców ludowych o d r z u c i l i  delegaci gmin 
wszelką myśl łączenia się i  p * r * j  ą S o c y a l -  
n o - d e m o k r a t y c z n ą ,  która chce znieść 
własność prywatną, kfc*ra pod wodzą żydow­
skich polityków i wspóluie z żydami napada

tiafli radczyni opanowały. Woźnicy odebrano 
ejce i batog, jednego konia dosiadł arlekin, na 

koźle osiadło dwoje dzieci, w powozie kiIkoto,—
i cała wesoła kaw alkada wyruszyła dalej, wśród 
radosnych okrzyków.

„Boże kochany! — pomyślała Andzia, — 
jeżeli to wszystko są Fritze — no, to pokaże 
się coś ciekawego!"

Matka jej bawiła się doskonale: rozdawała 
chojnie na prawo i na lewo psztyczki w nos, 
chwytała w powietrzu długie papierowe węże, 
zwieszające się z okien, rzucała niemi dokoła... 
raptem zbladła jak  trup i przerażone oczy 
w jeden punkt wlepiła.... Po lewej stronie uli­
cy żandarm, z ogromnym czerwonym nosem, 
trzymał za kołnierz starego jakiegoś mężczyznę 
i, mimo głuchych protestów delikwenta, pchał 
go szorstko przed siebie; n ramienia nieszczę­
śliwca zawisła z wdziękiem, Urocza ciemnooka 
snltanka, a zwinny!|pai hołek w skórzanym far­
tuchu na wysokiej żerdzi osadzon , latarnią tak 
dokładrie oświetlał tę grapę dziwaczną, że pa­
ni Zofia natychmiast w aresztowanym jegomo­
ści męża swego poznała.

~  Emila —  zaw oliła uniesieniu, — w tej 
chwili mi tu przychodź!

c tó t  j**t j trzecia — wrzeszczał chór. — 
Emilu, fimilu, co się z toha bedzie działo! — 
śpiewali na nntę snanej operetki.

W zdecydowanego na wszystko pana radcę 
Życie wstąpiło: haremową piękność w jednę,
żandarma w t ra?ą struty odepchnąwszy, z mło­
dzieńczym zapa łem przesadzał drogę do swej 
połowicy, a kiedy W p ó ł omdlały padł na po­
duszki powozu, jedno tył^o powiedzieć zdołał:

—■ Wracajmy do domu ...

— Ależ, Emilu, co się  tobie stało, dlaczego 
nam uciekłeś?

Pan radca wzniósł oczy z wyrazem boleści 
Lu nieba i nic nie odpowiedział.

— I ty nie wstydzisz się dorosłej swej córce 
pokazywać się w takiem towarzystwie ?... A 
przedewszygtkicm, skąd wzięła się ta... ra jakaś 
przj tobie ?...

— Czy ja wiem — uczepiły mnie się sa­
me — odburknął radca rozwścieklony.

— U czepiły , uczepiły ? więc ich więcej 
było ?!...

— Naturalnie, dlatego przecie prowadził mię 
żandarm; obie twierdziły, żc sej mojemi żonami, 
no, * za bigamię miałem być aresztowany!

r ani Zofia zbladła: _ Wyjcdziemy natychmiast", 
zadecydowała.

Tymczasem powóz zatrzymał się przed hote­
lem: para biało pomalowanych pajaców, wśród 
głębokich ukłonów, otworzyła drzwiczki po­
wozu.

Pan radca, trochę niedowierzająco się im przy­
patrując, tak niezręcznie stanął na stopnia, że 
o&łym ciężarem ciała runął na brak ulicy.

Na krzyk pani Zofii, zbiegli się ludnie z ra­
tunkiem, wołano doktora, każdy zalecał inny 
środek — ale, ja k  to zwykle w takich razach 
bywa, złtm u nie umiano zaradzić.

F aczac głośno, uklękła Andzia obok ojca — 
gdy wtem ujrzała naprzeciw siebie znane jej, 
w różowej sukience bćbć. jak  pochylone nad 
panem radeą, uderzenie jego serca badale.

Cóż za zmiana zaszła w twarzy dziecka: za­
miast uśmiechniętego, rozbawionego wyrazu, zo­
baczyła męską, energiczna jrłowę, wzrok powa 
żny, zaniepokojony, utkwiony w chorego.... Sil 
nemi, mlodemi ramionami podniósł jęj ojca, za­

niósł do Btieszkauia i ostrożnie złożywszy na 
łóżku, zażądał zimny®b ®kładów, które zmie­
niał od czasa do czasfl- ro*»aot:ześnie miarowo 
podnosząc i opuszczają® r^ce °fiorego, by oddech

AncUia i matka p łak #ty olcho w rogu po­
koju.

— Cioteczko — odeZ^a^° bćbe cichutko.— 
nie obawiaj się, twój paPa lu  ̂ wkrótce zdrów 
będzie.

Obie panie krzyknęły fadośnie.
—- Pst! cisza! — rozka>ałp krótko behć.
Andzia usiadła obok ma 'k i na sofie, wielkie 

mi oczyma wpatrzona w bebe, które dalej spo 
kojnie i z* zrozumieniem czynność miłosiernego 
samarytan.na sprawowało­

by Mateczko — szepnę^3, Andzia, — wiesz, 
on jest dofctorem,

— Tc anioł! — odnowiedziała matka.
Czy macie może wino w domu ? — zapy­

tało bćhe.
Andzia spiesznie w yjęła z kufra flaszkę port 

weinu i wraz z kieliszkiem Ppdała doktorowi.
Gorąco w k tw iarn i i p* zt*iejszy przestrach, 

„prowadziły omdlenie, ale zaraz będzie wszyst­
ko dobrze; ojciec pani ma zdrowy organizm — 
tłómaczyło bćhe uspwkajająco.

W tej chwili cbory p o ru szy ł się, chwycił bię 
za głowę i otworzył oczy.

— Na miłość boską, żeby moja żona cię nie 
widziała! — były pierwsze jego siowa.

— Ach, cc tam! — odpowiedział, podnosząc 
pana radcę, — pańska żona dawno mnie już 
widziała; przedewszystkiem napij się pan 
wina".

Radca wypił posłuszny, niespokojnym wzro­
kiem wodząc po puk' jn.

— Papo, drogi papo! — zawołała Andzia, 
klękając obok łóżka

— Dzieci, co się ze mną działo?   pytał
niepewny.

— Kochany, jedyny mężu! — płakała pani 
Zofia, — jakże nas przeraziłeś!...

Tymczasem behć, korzystając z rozmowy, nie­
znacznie wysunęło się z pokoju.

Na ulicy zapadał już zmrok, a ogólna weso­
łość spotęgowała się jeszcze. Bebe wzruszyło 
obojętnie ramionami: eo go obchodzi teraz to 
wszystko, kiedy ma ciągle przed oczyma obraz 
ślicznego dziewczęcia, jak  klęcząc na śniegu, 
wielkiemi, stroskanemi oczyma o ratunek go 
błagało.

„Maszę dowiedzieć się a nortyera, jah oni 
się nazywąją" — myślał; niecierpliwym ruchem 
zsunął białą kapotkę i loki, ukazując charakte­
rystyczną głowę, o krótko ostrzyżonych cremno- 
biond włosach, rysach poważnych, trochę ścią 
głyeh, którym bardzo harmonijnie piwne, w yra­
ziste oczy odpowiadały.

Państwo Ltlbke, wbrew poprzednim planom) 
zatrzymali się jeszcze trzy dni w Monachium) 
ażeby pan radca zupełnie przyszedł do siebie. 
Cały ten czas poświęciła pani Zofia na odszu­
kanie tajemniczego bćbć. Chodziła pp całem 
mieście, spacerowała godzinami o najbardziej 
ożywionej porze dnia. po Maximilian8tra88e) za- 
gladała do najniemożliwszych kawiarń — wszy­
stko nadaremnie....

Jeszcze, nie tracąc nadziei, pómy/jłowa pani 
radczyni dała ogłoszenie do Manchener Neues- 
ten, składające się z tych trzech wyrazów: 
„Bćbć, gdzie jesteś?", ale i ten ostatni środek 
zawiódł ja ; bćbć zniknęło bez wieści.

Wreszcie wyjechali — A nizia smutna i za­

myślona, pani Zofia niezadowolona z poszuki­
wań, -  jeden tylko pan ra(K*a odzyskał dobry 
unmor i cieszył się myślą powrotu do własnego 
domu.

Tymczasem młody doktor, dawno iuż z Ber­
lina, gdzie był asy&tentem sławnego swego ojca, 
wyruszył do Lubeki; naturalnie, państwa Ltlbke 
nie zastał, gdyż znajomi nasi zatrzymali się 
jeszcze czas jakiś a  k r e w n y c h  w Hanowerze. 
Umartwiony — musiał wracać, ale obiecał sobie 
nieodwołalnie za dwa tygodnie przyjechać znów 
do Lubeki.

Kiedy Andzia, poważna i zamyślona, jaką 
ciągle w ostatnich czasach bywała, wchodziła 
z rodzicami na schody, po powrocie z podróży, 
z daleka już sposfrzegła rożek wizytowej karty, 
wystający z skrzyneczki na drzwiach przybitej. 
Z uijacem sercem wyjęła Lartę i zarumieniona 
oddała ją  matce: na bilecie wypisane byłe ty l­
ko jedno słowo:

Bebe !

Szczęście i jego słoneczna m atka — nadzi<v 
ja — to dwie endowne postacie!... Lubią cza­
sem wkraść się w najnieznaczniejszf drobnost­
ki... Jedno słówko na małym kaw ałka papieru, 
jedno słóweczko... a tajemnicze npragnione, o- 
złocone wyobraźnią, spogląda kn nam z tego 
słówka: Szczęście!1

Amra.



Kraków, 14 lutego 1897.

na kościół i wiarę naszą świętą, która wszystkie 
stany chce oddać w niewolę stanu robotniczego, 
która gwałtami codzień spełnianemi już dzisiaj 
nie pozwala porozumieć się w najważniejszych 
sprawach publicznych spokojnym obywatelom, 
a która w dalszym czasie zmierza widocznie do 
zupełnego przewrotu i zniszczenia całego dzi 
siejszego społeczeństwa. Wyborcy! Pamiętajcie 
że oddając głos na socyalnego demokratę stanęli­
byście w szeregu ludzi, walczących zapamiętale 
z religia i spółeczeństwem, i ściągnęlibyście na 
kraj cały straszne i niepowetowane klęski! Oby­
watele! Nie łączcie się także z wrogami ludu 
i nie głosujcie na kandydata stańczyków. Niech 
powszechne glosowanie wyda p o t ę p i a j ą c y  
w y r o k  na dotychczasowe rządy garstki s a m o­
lu  b ó w, którzy zawsze tylko interesy _ swojej 
kasty mieli na oku. Obywatele! Nie rozdzielajmy 
ludzi ubocznemi kandydatami! J pój» * J  
my całą siła już w pierwszym dniu wybo.u za
jednym kandydatem lodowym- a ^  r o ń 7w y b o r c z ą ,  L ą c z -  m y  n r  z e s r a ć  b 11 w v oJ p I /. c g 1 o  ̂ f c i e c  p r z e c i w  wr o-  
m y  s i ę  w i ę c  s i c  w s i

, • „ i i n i c z y z n y  i l u d u !  Jedynym srom r e l i g n -  o j ^ - j  £
naszym Jauidjdatem  mech będzie nasz ukoeba-

chany. ^  Szczepan Mikołajski.
Dr. Szczepau M i k o ł a j s k i ,  krakowianin, 

gyn ubogiego robotnika kolejowego, własną mo­
zolna pracą wśród największych trudności w ży­
ciu dobi 1 s ;ę stanowiska lekarza i w tym za­
wodzie złożył dowody poświęcenia dla włościan 
i robotników. Przez ośm lat bowiem w pow iecie 
grybowakim, poznał z bliska potrzeby ludu 
wieśniaczego. Był w Ciężkowicach zastępcą bur­
mistrza, delegatem do konkurencyi kościelnej, 
członkiem komitetu parafialnego, członkiem Ra­
dy i Wydziału powiatowego, a nic b>lo żadnej 
sprawy publicznej, w którejby nie bral najgor­
liwszego udziału. W roku 1895 chcieli go wio 
ścianie wybrać posłem do Sejmu, iecz z r z e k ł  
s i ę  k a n d y d a t u r y  n a  k o r z y ś ć  w ł o ś c i a ­
n i n a  W o j c i e c h a  P o r ę b y  z C i e n i a v. y. 
W r. i 890 osiadł w rodzinnem mieście Kraku 
wie i tu poznaliśmy go wszysoy jako serdeczne­
go przyjaciela ludu pracującego. Do zwycięstwa 
przy wyborach do Rad powiatowych przyczynił 
się znakomicie przez Przewodnik przy wyborach 
i przez w spółdziałano w pracach komitetu wy 
borezego. Czynny w stronnictwie ludowem od 
jego. zawiązku, do Rody naczelnej stronnictwa 
dwukrotnie powołany przez włościan całego 
kraju nie pragnął nigdy odznaczenia i roz- 
głosu a obecnie p o d j ą ł  k a n d y d a t u r ę  t y l ­
k o  n a j e d n o g ł o ś n e ż ą d a D i e  k o m i t e t u  
w y b o r c z e g o  i d e l e g a t ó w  g m i n  z c a ­
ł e g o  o k r ę g u  w y b o r c z e g o .

Dr.  S z c z e p a n  M i k o ł a j s k i  b ę d z i e  
z p e w n o ś c i ą  r z e t e l n y m  n a s z y m  o p i e ­
k u n e m  i o b r o ń c ą .  Jest on prawym katoli­
kiem , czego dowody złożył w Ciężkowicach, 
gdzie po zburzeniu wieży kościelnej zawiniał 
komitet obyw atelski do zbierania składek i za 
■ego to przeważnie pracą zebrano w krótkim 
czasie n„ ten cel kilka tysięcy złr. Napisał też 
książeczkę o kościele ciężkowickim, tcbnąeą du 
chem głębokiej wiary, a przez władzę kościel 
ną jak najgoręcej do czytania zaleconą.

Krótki ten rys życia naszego kandydata mu 
sieliśmy podać, bo nikczemni p rzeczn icy  nasi 

ja* miotają bezr.cue oszczerstwa na te­
go człowieka, niesem nie poszlakowanego.

B r a e i a  w ł o ś c i a n i e !  Jak  jeden mąż stań 
my wszyscy do głosow ania ,  a na wszystkich 
kartach wyborczych niech będzie wypisany dr 
S z c z e p a n  M i k o ł a j i  ki.

O b y w a t e l e  s t o ł .  k r ó l .  m i a s t a  K r a ­
k o w a !  Chcemy wybrać na posła syna waszego 
królewskiego grodu. C z y ż  n i e  p r z y ł ą c z y ­
l i . e w a s z y c h  g ł o s ó w  w y b o r c z y c h  do  
g ł o s ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h ?  Czyż nie wspo 
możecie ra s  w walce z partyą przewrotu społe­
cznego i z partyą sam olubst^a politycznego ? 
Bóg z nami! Ufni w zwycięstwo słusznej naszej 
sprawy wznosimy okryk: N i e c h  ż y j e  s t r o n ­
n i c t w o  l u d o w e !  N i e c h  ż y j e  k a n d y ­
d a t  n a s z :  Dr .  S z c z e p a n  M i k o ł a j s k i !
N i e c h  ż y j ą  w s z y s t k i e  s t a n y !  N i e c h  
* v j e  P o l s k a l

W Krakowie, 12 lutego 1897.
7a komitet okręgowy stronnictwa ludowego: 

Tnn Tarzyna z Bosutowa, przewodniczący. Jan 
Morawiec z Bronowie Małych, sekretarz.

uczeni i prostaczkowie, rękodzielnicy i wiesma 
cy, duchowni i świeccy, . słowem n a r  ó d c a  
ł y  groszem swoim wzniesn pomnik bohaterowi 
i da dowód swej żywotności, da dowód, ze wie­
kowe niewola nie osłabiła w mm ducha że me 
wygasła w nim jeszcze cześć i pamięć dla szer­
mierzy wolności.

Ufaiąc ż e  słowa powyższe wywrą pożądany 
skutek, i* że w Niedalekiej przyszłości, może je ­
szcze w tem stuleciu, dzięki ofiarności narodu, 
stanie na r/n k u  krakowskim pomnik Tadeusza 
Kościuszki, podpinany wydział uprasza o nadsy­
łanie składek , chociażby najdrobniejszych , na 
ręce skarbi ika komisyi pomnikowej Ksawerego 
K o n o p k i  (Kraków, biuro weteranów wojsk 
polskich z 1830/1 r. ulica Gołębia 1, 5).

Zarazem wydział upoważnia i uprasza szano­
wne redakeye wszystkich dzienników polskich 
o przyjmowanie składek na cel powyższy i o 
łaskawe umieszczenie niniejszej odezwy w ła ­
mach swojego pisma.
W ydział Towarz. imienia Tadeusza Kościuszki.

Dr. Tadeusz Gluziński, Jan  Skirliński, 
sekretarz. przewodniczący.

Ksawery Konopka, 
skarbnik.

F u n d u s z  p o m n i k a ,  jakim obecnie rozpo­
rządza Towarzystwo im. Tadeusza Kościuszki, 
wynosi 2.510 złr. (U ct., którą to kwotę złożo­
no w krakowskich kasach oszczędności

Odezwa.

1 przodeniu setnej rocznicy kościuszkowskich
.w powstała w łonie W ydziału Towarzystwa 
jnia Tadeusza Kościuszki myśl wzniesienia 
owego pomnika na rynku krakowskim nie- 
ertelnej pamięci Naczelnikowi, narodu Ta- 
gzowi Kościuszce.
uż w sierpniu 1893 r., na walnem Zgroma- 
nia .-.złonków tegoż Towarzystwa, zapadła 
lomyślna uchwała urzeczywistnienia gorących 
?nień tych, którzy niewzywani pospieszyli 
ojnemi datkami w tym celu. 
wietmr Rada stoi. król. m. Krakowa uchwalą 
n i , 7 grudnia 1893 1. 31791, oddała pod 
„w , pomnika plac, położony w .» ! ■ > £ * « -  
rm między Sukiennicami a u ą 
obok miejsca, na którem w dniu -

4  r. Tadeusz Kościuszko złożył narodo 
ysięgę, a Wysokie c. k. Namiestnictwo re- 
, Dtem z dnia 8 grudnia J 896 1. 8875 Pr- 
pę-oliło na zbicmuie składek w całym kraju. 
y  obec tego podpisany W ydział poczU- 
się do obowiązku zawezwania wszystkich, 

rym nieśmiertelna pamięć Bohatera z pod 
sławie jest drogą, a ^ h y  t ospieszyli ze skład­
ni na cel powyższy. Niech grosz wdowi ply- 
z serca, jak  z serca Tadeusz Kościuszko 

sł wszystko na ołtarz Ojczyzny —  dla wy­
łożenia niepodległości, równości i braterstwa; 
jh pomnik, ktury stanie, będzie lowodem 
wygasłej wdzięczności narodu za Jego po- 
ęcenie, za miłość Ojczyzny, wzniosłą cnotę 
budzenie z letargu tych w łaśrie warstw spo- 
zeństwa, które bezwiednie i bez wimy swej 
■rążone w nim były od wieków.
, ik przed laty cały n aró d , bez różnicy sta 
y, uacą rąk własnych wzniósł swemu uko- 
nemu Naczelnikowi ku wieczystej chwale mo- 
j na wzgórzu Bronisławy z ziemi rodzinnej, 

niech łeraz obywatele miejscy i wiejscy,

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  13 lutego.

Uczczenie pamięci legionów polskich i Dą­
browskiego. Za inieyatywą Towarzystwa „Sokół 
w Bochni zawiązał się komitet obywatelski, który 
się zajmuje sposobem uczczenia pamięci Jana Hen­
ryka 2 ga im. Dąbrowskiego i legionów. Miejsce 
urodzenia Dąbrowskiego, Wierzchowiec (mylnie Pierz- 
chowiee), leży w powiecie bocheńskim, 11 k m. od 
miasta Bochni. Na ostatmem zebraniu uchwalił ko­
mitet odbyć uroczystość w dniu 5 września b. r. 
Staraniem Towarzystwa „Sokół" ma być wmuro­
waną w kościele farnym w Bochni tablica pamiąt­
kowa z czarnego marmuru, a odsłonięcie jej nastą­
pi po nabożeństwie w dniu uroczystości. O zezwo­
lenie na wnjurowa ie w kościele tablicy zwrócił się 
wydział „Sokoła do konsystorza biskupiego w Tar­
nowie. Tablicę projektuje znany artysta p. Stasiak, 
a wykona ją  miejscowy rzeźbiarz p. Samek. Korni- 
te: obywatelski uchwalił dalej zaproponować Ka­
dzie powiatowej bocheńskiej, czyby nie zechciała 
kosztem powiatu zająć się wystawieniem pomnika 
Dąbrowskiemu w mieście Bochni. Wprawdzie poło­
wa Rady powiatowej bocheńskiej składa się z wło­
ścian, ale gdy ci zgromadzenia swoje kończą od­
śpiewaniem pieśni „Je.zcze Polska nie zginęła... 
Mai sz, marsz DąbrowiAi" -  jest „adzieja, że pro 
pozycya komitetu .ostanie przyję-ą jednomyślnie.

Z Akademii umiejętności. Posiedzenie wydziału 
historyczno filozoficznego odbędzie się w poniedzia­
łek 1 b. n o godz. 6 po południu, z następują­
cym porządkiem dziennym: Dr. Włodzimierz Czer 
kawski: „O badauiu statystycznem ludności poi 
skicj w XVI wieku".

Z Towarzystw a lekarskiego. Na środowem po 
siedzeniu Towarzystwa lekarskiego krakowskiego 
prof. Marceli Nencki wybrany został przez akla- 
macyę i jednomyślnie członkiem honorowj m Towa­
r z y s tw a .  W  dalszym ciągu wybrało Towarzystwo 
członkiem korespondentem docenta dra Stanisława 
Daniłłę w Petersburga; członkami zwyczajnymi: 
dra Norberta Gertlera, dra Edwarda Graż>ńsLiego
1 dra Włodzimierza Sieradzkiego.

Wiadomości osobiste. Książę biskup Puzyna i
JE. dr. Dunajewski wczoraj wieczorem powrócili 
ze Lwowa do Krakowa.

Odczyt. Zapowiedziany na jutro w niedzielę od­
czyt prof. Rosenblatta odłożony został do przyszłej
niedzieli.

Śluby. We wtorek w kościele 0 0 . Zmartwych
wstańcow w Kiakowie pobłogosławiony został zwią­
zek małżeński mięjZy p> Stanisławem Stępińskim, 
Byn. m Bogumiła i Gabryeli z Kaczmarskich, a pan­
ną Heleną Wieczorkówną, córką Antoniny z Schoyów
2 o voto Józefową Rudnicką.

W tych dniach pobłogosławiony został w Kra- 
owie u panny Jadwigi Pieniążek z p. Józefem 

Lei iwą Ostrzeszewiczem, Krakowianinem, właścicie­
lem apteki w Nowym Jomu. Po ślubie młoda pa­
ra odjechała do Nowego Jorku, gdzie p. Ostrze- 
szewicz od lat 6 prow.dzi aptekę.

Owai zys wa muzycznego. Następny wieczór
muzyczny p ę d z i e  się w piątek 26 b. m. i przed 
nuo em ego ędzie Taniec w muzyce. Bilety wy 
daje kancelarya Tow. muzycznego (plac Szczepań- 
ski 1. o).

„Wielka sobótka- Koła artystycznego, odbyć
się mająca w amu 20 b. m., tj. w najbliższą se 
botę, budzi ogólne zainteresowanie i należeć będzie 
do najbardziej ożywionych zabaw karnawałowych. 
Wszyscy zwolennicy sobotnich zabaw w Kole, oraz 
liczne grona towarzyskie naszego miasta zgłosiły 
udaiał w zabawie. Czyniąc zadość żądaniom, wydział 
Koła urządza jeszcze ostatnią sobótkę w lokalu 
Koła w dniu 27 b. m.

Z Izby sądowej. Przed sądem przysięgłych roz 
patrywano wczoraj dwie sprawy o kradzież. —

pierwszej został Karol Blaski skazany na 1 
roku więzienia.
i, rozPrawa o kradzież zaprowadziła przed
, ra u- ,? ° ^ e W .^rzyńca Kurka, Franciszka Kur- 

a, ię a i ki-anciszka Manieka. Ostatni uciekł i 
nie s awi się do rozprawy. Spółka ta złodziejska
graBowa a nietjlko po Krakowie, ale „działała
także w okolicy. Akt oskarżeni. , który rozwijał 
zastępca prokuratura o. Katyński, zarzuca obwinio­
nym popełnienie 14 kradzieży. Ława przysięgłych 
potwierdziła jednogłośnie pytana główne co do 
winy oskarżonych, a trybunał, któremu przewodni­
czył radca p- K rzepda, skazał Wawrzyńca Kurka 
na 2 lata, Franciszka Kurka na 4 miestąee, a Pa­
wła Piętka na 3 mie»iące ciężkiego wiezienia.

Dostawa mlśczywa w Krakowie. Od pewnego 
czasn daje się zauważy* w kraju naszym na polu 
mleczarstwa pewien ruch 1 »,urowy postęp, któremu 
z całem uznaniem przyklasnąć wypada. Nie jest dla 
nikogo obojętną jakość artyknłów spożywczych, a 
iuż może największą wagę przywiązywać trzeba do
nabiału w ogóle, a w szczególności do mieka, któ­
re w tak wielkiej ilości spożywają dzieci nasze.

To też z przyjemnością stwierdzamy fa^  > że 
przed rokiem założona w Krakowie mleczarnia dóbr

Łuczanowice z dniem każdym coraz wiecej się roz 
wiji i w dobrze zrozumianym interesie własnym 
nie szczędzi nakładów i starań al»y poźyteczne to 
przedsiębiorstwo postawić na stopie prawdziwie eu­
ropejskiej i odbiorcom Swoim zap0Wnić produkt 
wyśmiemt), obok szjbkiej obsługi i zaopatrzenia 
miasta w nabiał przy pom kursujących po uli­
cach wozów 1 w sklepie przy uliC]r Podwaie.

Obecnie mleczarnia ta niewystarczającą niekiedy 
pracę rnk ludzkich zastępMje na:110W8zej koustruk 
cyi mauzyniiTOi, poruszając je motorem gazowym i 
w oczach edmorej zbiera śmietanę, wyrabia masło 
1 czyści odpowiednim aparatem mleko, przi znaczo 
ne do sprzedaży.

M ySpaW yt d 2 'e.ł . S 2 tl,lti. W ystaw a prac ś. p. 
W ito łd a  P iszk o w sk ieg o  U rzad7(nf rzez ko legów
zmarłego w salach Tow. prz : 8ztut pięknych w
Sukiennicach, została wzbogac^ a kilkvi nadesłanemi
z Warszawj obrazami, między któremi znajduje się

: c . ’  a5M,es“ p - d w . —
Na wystawę Tow. przyj 8Ztuk pięknych nade- 

szły: Benedyktowicza „NaJ brz lasua wę 
glem, Dulębiank: Dwa ^  Graljióskie, 0
„Motyw z Odrzyko„Iau> 08trowy3ki’ MedalioII
m ę czyzny w g ip sie , P od lew sk .e j „ T rzy  «tudya“ , 
K o tu w c z a  J e s ,e n “ Stasia ^  L s k  Ró-
żancow a , W o l k.ej S tu dyum  n iew iasty

Z uniwersytetu. Dnia 8 b m 0. Stanisław .Tó 
zef Wie zbick. rodem z Krakowa, ] s ty k an i są-

, *s ie " o W ”  ^  
Proces o oszustwa emigracyjne. Przed sądem

przysięgłych w . L w 0 w j e ,  ła się onegd.j
rozprawa przeciw ALi, ° P : u t  51
żonatemu, ojcu 4 dzf® emU Szczerban°W ’i rod„ię 
oszustwa DODełnio ’ o«karżonema o zbrodnię

PrZ6Z nam-wianie do emigra
W jesieni 18^5 T  O s t a w i a  się,'jak następnje = 
W jMiem 8. 0 r . a emieracvinv w Genui, Sil
vio Nuoari, mianował erl),SracyJn.' •
szknjace: wówczls h 8>g° SzCZCf  1  ^
Lwowie swoim 8 z*** w *  ™ z« : : :
się ze swego zadauia Cm ®zcz an Wy. . ks.
pedycye emigrantów Wysłał teŻ ” . ^  20 li
ainnada 1S95 . a 25 października i

bai po 5 złr. p ™  ; k jPedycyj pobierał
w»oAcian t  trzecią ekspedycyą wyłnazn

od włościan kwotę 255 złr . i z pieniądzmi temi
i , trudniąc się- po drodze ^

yjechał dc 255 i z pieniądzmi
W Ml ia j , trudniąc sić po drodze

oslT ? a emi^ atów, „a cze. z >bi* 356
k a rżen ia  dodaje W końcu że Szczerban

Z ^  Chł°p6w zacbęcić do emigracyi.przedstawiał lm | ł ote 6 B ? m gdzie
d z ie n n ie  p r z e s z ł o  5  z ł r . r0Z

»*«* “ * '•
Karnawał w Bochni. u „ , a we . .„ „ u  k « ; 

cert k r.t„w ,k ,,S„ , k , dem(okl. s„ .  Bochni
powiódł Się najzupi.niej. Bilety -ozknpiono na ty­
dzień przed terminem, a wykonanie obfitego i n- 
rozmaicouego programu w zupełności zadowolniło 
liczną publiczność.

Po koncercie rozpoezęły się ochoCze tany. D» 
pierwszego kadryla stanęło przeszło 80 par. Tań­
czono prawie bez przerwy do godziny 8 rano i
nie dziw, Bochnu bowiem słynie z pięknych twa­
rzyczek, a Alma mar er Jagiellonie* dostarczyła ele

ze strony koczowniczych plemion indyjskich, byli 
wyłącznie poddani austryaccy, udał się do rządu 
z pro ą o wyjaśnienie, co zamierza uczynić, aby 
zapobiedz na przyszłość tego rodzaju rzeziom. Rzad 
zapewnił, ze poczynił j HŻ potrzebne zarządzenia, 
mianowicie po wycofaniu wojska wyznaczył dla o- 
, brony kolonu oddzia, leśników, których z lepszym
skutkiem niż żołnierzy można używać przeciw In 
dyanom. r

Zadaniem ich jest odbywać bezustannie patrole 
po lasach i od czasu do czasu •
wy przeciw rozbójniczym piernikom, ^ d n a ^ t a  
kich wypraw juz się odbyła, przyczem ubito / “o 
z plemienia Botokudów, resztę zaś bandy i uZnro 
szono. Władze w Rionegro zarządziły składki dla 
rodzin wyc ordowanych i zaopiekowały się osiero 
cunemi dziećmi, oddając je na wychowanie w sa­
mej kolonii. Botokudowie ; dawniej napajah często 
na osadników, lecz tak strasznej rzezi, jak ta < 
której mowa, nigdy jeszcze nie wyprawili; zazwy­
czaj napady ich ograniczały się na tem, iż’ podpaś 
nieobecności mężczyzn wkradali się do domów i 
zabierali naczynia kruszcowe, łakomi są bowiem 
głównie na żelazo i inne kruszce, z których wyra­
biają strzały, ostrza do lanc i noże. Za pojawieniem 
się kolonistów zazwyczai uciekali, wypuściwszy do 
nich po kilka strzał. Botokudowie grasują przede- 
wszystkiem w zupełnie nieznanych obszarach stanu 
Santa Catarina na południe stanu Parana i z tego 
powodu głównie południowe kolonie owego stanu 
są najwięcej wystawione na ich napady. Dla cywi- 
lizacyi są zupełnie niedostępni i uchodzą za najnie­
bezpieczniejsze plemię indyjskie w całej Brazylii.

Mężobójczynie. ZTemeszwaru lonoszą: W miej 
scowości Zsebely odkryto wielką zbrodnię. Cśmna- 
ście kobiet struło pwoich mężów. Do wyśledzenia 
tycli zbrodni przyczyniły się dwa nowe przypadki. 
Już w grudniu otrzymał sąd t  Csakowy doniesie 
nie o kilku nagłych wypadkach śmierci, którym u- 
legli tylko mężczyźni wśród objawów zatrucia. 
Bliższych danych jednak brakło, i śledztwo zasta­
nowiono. Dopiero, gdy zeszłego tygodnia umarł na­
gle Danila Bellu, odkryło z wszelką stanowczością, 
ze morderstwo to, jak i poprzednie, popełnił* aku­
szerka Marya ITica za namową żon zmarłych. 
Zwłoki wszystkich ekshumowano i we wszystkich 
wypadkach stwierdzono śmierć przez zatrucie. Do 
zbrodni tych użyto prawdopodobnie jakiejś trucizny 
roślinnej, a motywem ich było niemoralne, do osta­
tecznych granic rozpasanie wśród mieszkańców wio­
ski Zsebely. Kobiety chciały morderstwem zatuszo­
wać karygodne wybryki, Inb też odnieść zyski ma­
jątkowe.

Ze s i o w a r z > s z e A .
=■ „Sokół“ w Brodach. Walne zgromadzenie 

Sokoła “ w Brodach odbyło się zeszłego tygodnia. 
Prezesem wybrany ponownie dr. Sobolewski, zastęp­
cą sędzia Horica, do wydziału weszli pp.: Borkow­
ski, Brojauowski, Trojan, Kuczera prof gimn., Ro­
goziński, Oborski, Ozga, Romański, Petz i inżynier 
kolejowy Papee : zastępcami: Wołowicz, Tyniecki, 
Zgóralski, 8zarnecki i Lukas.

Zatwierdzenie wyborów. Cesarz zatwierdził wy­
bory : właściciela dóbr Edmunda Lityńskiego z Li- 

ganckiej młodzieży. Tańcami kierował p. Wiktor twinowa na prezesa, i Juliusza bar. Btażowskiego,
Kopff, któremu dzielnie dopomagali pp Matkowski 
i Lewicki Słowem krakowski „Chór akademicki“ 
poz.istaw.ł w Bochni bardzo mile a spomnienie, a 
zachęcony nieklamai.emi ozDasami *) m paty i i po 
Wodzeniem, obiecał wieczorki podobne urządzać co 
rok w porze karnawałowej. Czysty dochód z kon 
cert u i zabawy przeznacza Obór akademicki11 na 
pomnożenie funduszów na cele własnego konkursu 
muzycznego.

Dnia 20 b. m. urządza tntejszo „Kółko drama 
tyczm “ w salach miej8cowegc kasyna wspaniały 
bal. Osoby, które dotąd z powodu niewiadomego
adresu n i e  otrzymały ' z a p r o s z e n i a ,  a chcą wziąć
udział, zechcą zgł08ić sir j 0 p- Kazimierza Rogo­
zińskiego, inżyniera w Bocbni.

Dyrekcya kolei państw ow y^ w Krakowie do 
nosi, że wskutek zawiei śnieżnych został zastano- 
wiony z dniem 9 luteg8 ^  do od^ol snia ruch po­
ciągów na przestrzeni HadikfaKa'~ Ra'lowce * Ha 
tna—Krapoiung.

Akademia handlowa we L*0* 16’ Na 08tatniem 
posiedzeniu lwowskiej Izl  Pom ysłow ej
p. Gubrynowicz poruszył spra^? P0W8tać mającej 
w jesieni b. r. akademii 1 iLdDw,!j f^wowie i 
postawił wniosek, aby l zba celpo za8^ea' a akade­
mii odpowiednią liczbą słucbac-y> uchwaliła funda- 
cyę stypendyjną. Jest już na te» c .b *J0 10.000 
złr., należy tylko upoważuić Prf*J yUm ,zby do 
rozesłania okólnika do instyW ^Jn“an®owych ce­
lem zebrania poważniejszej 8Ut»D ,a zań zastrze 
ie sobie pewną ingerencyę na roz awnic’two sty  
pendyów. Wnioski te przyjęto * p°Pra^  ą p. Jano­
sza, aby stanowczo domagać si? Pr8Wa 1® norocznęj 
służby dla absolwentów akade®11, .. . . . .

Wymordowanie w y c h o d ź c ó w  B >J8kich w 
Brazylii. Urzędowa relacya #n,:jskieJ SlerS 
konsula w Cnritibie, stolicy br**y ?°. 8tanu 
rani. przynosi straszna wieść 0 !' inj!, ® wypf* 
wił dnia 6 grudnia r. z. odd*^ z p l e l f
ma BotokuJów wśród kolonistów r Klch w osadlie 
Moema, należącej do kolonii Ł0ce" ‘ Ua»rą rs.e» 
padło 19 osób, a dwie uratow**7 wpra vaz,e życie? 
lecz odniosły ciężkie rany- -omosły śmierć n*
miejscu: Anastazya Knpicka 1 dwoje 

Zofii

właściciela dóbr z Czeremchowa, na zastępcę pro 
zesa Rady powiatowej w ] odhajcach; oraz właśei 
cielą dóbr Jana Gótza Okocimskiego z Okocimia na 
prezesa, a właściciela dóbr dra Adama Jor lana 
z Więckowie na zastępcę prezesa Rady powiatowej
w Brzesku

Naddatki na bal kupiecki złożyli: 15 złr. F. 
Manfarski P° 10 rfr>: de,eSat Liskowski, Fritsch, 
p  i , ! Wolff, Jawornicki. Kwiatkowski, Schwarz,
dr Szarski Reiner» 6 zJr- Rudnicki, P» 5 złr.: Gri- 
ear Klimek, Kreimel & Lebwohl, Launer, Mendels- 
b ' Fischer Jan, Reiyk, Secling, Skalski, Schil­
ler Skirliński, Skórczewski i Polakiewicz, Roscheck, 
Wiszn. „ski, po 3 złr.: WojTarowicz Bilewski, 
Maurizio Kleinoschtg, po 2 złr.: Bała tan, Barbe- 
ruwski Berlit*heimer ’ kmidowicz , WieczorLawski, 
Zajączkowski, Złamai, Zellt, po 1 złr.: Guttler, Rip 
per, Szczurek, 5 mar,k J ‘ ^ nck>-

Wa pomnik Kościuszki złożyli włościanie, zgro­
madzeni as wiecu stronnictwa Indowego w Nie- 
szkowicach, na wniosnk włość. Michała Kostucha, 
kwotę 3 złr. I® o1.

Składki. Dla Tow. „Szkoły ludoweju nadesłała 
Stow. polskie w Milhnzie 17 marek 10 fen. (10 
złr. 4 ct.).

Na żebranin n p. I. Grabowskiego w Nowym 
Targn zebrano na budowę szkoły polskiej w Bia­
ły składkę w kwocie 16 złr. 25 ct., a  mianowi­
cie złożyli na ręce p. Łobosa, naczelnika sądu, pp. 
Dziewoński i Nowak po 4 złr. 50 ct., dr. Geis- 
slui 1 zlr., dr. Goldfinger, Grabowski, Drozd, dr. 
Kozłecki, Lgocki, W. Ł., Misiura, dr. Rej ski, 8hey- 
bal i Wysoczański po 50 ct., Kottig 40 ct., Oata- 
Bzewski 25 ct., Jarzębiński, Rordyński i Rudy po 
20 ct,

wczorajszego nie możni, nazwać historycznym, ale 
raczej koncertem poglądowym, a którym stanęli 
obok siebie trzej pokrewni dbchem i polotem mi- 
strze.

Mimo to wieczór wczorajszy w cyklu dotycbcza- 
siwych koncertów Towarzystwa należał do najbar­
dziej zajmujących, zarówno układem i doborem pro­
gramu, jak i wykonaniem tegeż, i był wyrazem 
dzielnych i wytrwałych usiłowań dyrektora Bara 
basza w kierunku utrw alenia prawdziwie artystycz­
nego pozioma produKCj, Towarzystwa. Z !lektora 
Berlioza wybrano dwa utwory: „uweitnrę „Karna­
wał rzymskiu i fragment z „Nocy letnich”. Obie 
kompozycye były zy.uiującym przykładem tej sty­
lowej i wzorowej pod względem układu, a pełnej 
fantazyi i polotu pod względem ducha muzyki.
I wertnrę wykonała orkiestra amatorska, wzmocnio­
na orkiestrą wojskową 56 pułku, „Noce letnie"
zaś odśpiewał b irytonista, p. J. Szymański, znany 
nam z występów w operze lwowskiej w tegorocznym 
letnim , ozonie. Utalentowany artysta wywiązał się 
z zadania swego znpełnie za 1 zwalniająco, a piękny, 
metaliczny i wybornie w skali wyrównany głos

doskonałe wcielenie się w ducha kompozycji

L i ^ ń ^ n e t k K r  W 4pieWie Zj6dnały mU 5°rSCe’
niłPiW ZV ° ,0Wę Disztowskisgo p-ogrami wypeł­
z a  d u r \  k°"C% 0m fW anowymAS dur z tow. orkiestry, oraz dwunastą ra p so d -
I jeden i drugi utwór słyszeliśmy już w gr^Tzna­
komitego naszego pianisty, ale i’ w jednym i dru 
gim odnaleźliśmy nowe zalety, świadcząca 0 cią- 
głem potężnieniu talentu, techniki, o śmielszem tra­
ktowaniu i anystyczuiejszem opanowaniu całości. P. 
lomaniewski należy bogdaj czy nie do najlepszych 

między  ̂ współczesnymi pianistami naszymi wykonaw­
ców Liszta, a wdzięk gry jego polega na nmieję- 
tnem połączeniu kontrastu siły tonu z miękkiem, 
pełnem di ecjizyi traktowaniem szczegółów i snbtel- 
nem ciemowai 3m. Gra jego sprawia wskutek tego 
wrażenie skończenie artystycznej, jędrnej i rvtmi-
w ,  .  OS i .^1 i S S L
wirtuoza. Dopełnieniem Liszt. z dtiedrny mnsyki 
religynej, która, jak wiadomo, stanowiła odretoy 
dział w jego twórczości, była majesratyama wę­
gierska msza korouacyjna, wykonan, równo i zgo 
dn.e przez chór mięszany z orkiestrą pod kierun­
kiem dyr. Barabasza.

Najefektowniejszym punktem programu był Tann 
hauser Wagnera, z którego usłyszeliśmy dwa naj­
celniejsze wyjątki: uwerturę i pierwsze dwie sceny 
z aktu III. Biesiadą prawdziwą dla lnbowników 
orkiestralnej muzyki byłe wykonanie uwertury 
którą tak rzadko usłyszeć można poprawnie i sty­
lowo odegraną. Orkiestrze amatorskiej i wojskowej 
p. Heydy szczere nznanie się należy za tak piękne 
wywiązanie się z mozolnego zadania. Zbiorowe n- 
atępy z aktu trzeciego opery były dopełnieniem 
podniosłych artystycznych wrażeń wieczora. Aryę 
Wolframa recitativ i słynny romans śpiewał p. 
Szymański z szczerem uczuciem, z uznania godnem 
pofeanowaiiism tekstu, a piękny głos jego rozlegał 
się na tle starannego ansamblu chórów i orkiestry. 
Elżbietą była p. S t e i n e r ó w n a  (uczennica prof. 
Marso w konserwatoryum), która wszelako nie po­
siada dostatecznej siły, pewności i rutyny, aby 
módz bez szwanku wyjść z tak odpowiedzialnego 
zadania. To też „Modlitwa" Elżbiety była najsłab­
sza strona tego popian CWiy wywiąaąły ażę a Ba­
dania z uznania godną staranndUł^.

Sala „Sokołi1 była podobnie jak na poprzednich 
koncertach szczelnie zapełnioną. W . Pr.

jej dzieci
z Turynki powiatu żółkiewski6̂ 0 Zi0tla i Franci­
szka Kozierowe i Marya Kifl'ele”[®ka . z dzieckiem, 
z Kondratowa, powiatu złocz<Jw8 * ? > Michał Sko­
wrona, jego żona i dwoje . , ®,ca. bełskiego,
powiatu sokaiakiego ; Mi*>łaj » 1C" 1 jego żona
* Barszczowic, powiatu przemy a le8o ; Melania 
Krochmalna i jej dziecko, ktirf wrzuc°no żywcem 
do ognia, z Dunajewa, powiatu PrzemyMańskiego; 
Anna Dndko z Knrowic, powiatn przemyślańskiego ; 
Józef Bil i jego żona 7 Bogd-‘u,5wkl» Powiatu zło- 
czowukiego; wreszcie dziecko Jana Martynowr 
z Bi-łknwic, powii tu złoczuwskiego. Sam Jan Mar- 
tynow i syn Michała Bila odnieśli ciężkie rany.

Skoro rząd brazylijski dowiedział się 0 tej 
tastrofie, wysłał natychmiasl na miejsce wypadku 
oficera policyi z żołnierzami celem ochrony koloni­
stów przed możliwemi dalszemi napadami i pogrze­
bania wymordowanych. Pogrzeb odbył się f i  gru­
dnia pod eskortą wojskową, składającą „ię z 70 
ludzi, poczem zbrojna ta kolumna uderzyła na u- 
krytą w pobliskich lasach i sposobiąCą się do no­
wego nap-du hordę lndyan, która pc pierwszych 
wystrzałach rozproszyła się. Austro-węgierski wice- 
konsul ze względu na to , że osadnikami kolonii, 
wystawionej na wielk i ciągłe niebezpieczeństwa

Korespondencya redakcyi.
Obywatelowi z Żywca. Faktów podobnych opi­

sanemu trafiło się niestety wię.cei i nietylko w 
Żywcu, lecz i innych naBzych miastach. Zamiast 
powtarzać, co było w przeszłości, skoro Szan. Pan 
pisze, że o sprawie doniesiono władzom, prosimy 
uprzejmie o zawiadomienie nas w właściwym cza­
sie, jaki będzie rezultat owej interwencyi władz.

Pepertoar teatru krakowaklagu

W n i e d z i e l ę  14 lntego o godz. 3 po połn- 
dłjn : „Przekupka warszawska", obraz historyczny 

5 odsłonach' Adama Bełcikowskiego (popularne). 
O godz. 7 wieczór: „Czy warto", sztuka współ- 

„a v  4 aktach nap. Bogdan Jaxa Ronikier 
raz drugi).

w

(pe

W ieczór Tow. muzycznego.

Y) szczupłych ramacb jednego wieczoru pomie 
wczoraj Towarzystwo muzyczne trzech tak 

potężny®1' mistrzów tonów, jak Berlioz, Liszt i 
W agner- Trzeba było z konieczności ograniczyć się 
do v prowadzenia wyjątków z dzieł uajcha.aktery- 
stycsniejszych, o ile o wykonanie ich poausić się 
było możua siłami Towarzystwa. To też wieczoru

W ia tu o ic i  l a i ł m ,  l i te r a ; t i f  i  artystyczne.

— Z Akademii umiejętności. Dnia 21 styesnia
i. r. Gdbyło się posiedzenie komisyi historyi srtuki 

pod przewodnictwem prof. dra Maryana S o k o ­
ł o w s k i e g o .

Przewodniczący, h-wiązując de prac poprzednio 
komisyi przedłożonych, stwierdził uaerra-ący fakt 
że kiedy od pierwszych lat XVI w. mauv tak 
znaczna liczbę kamieniarzy, rzeźbiarzy i archite­
któw Włochów w naszym kraju, pracujących w 
mieścre i dla mias.a to nie spotykamy jednego 
malarz. Wsocha, któryby pręyjął praW0 aiejskio 
i był do krakowskiego ceehu przyjęty — I to aż 
do końca stulecia, o ile dotąd zbadana akta miej­
skie wnosić pozwalają. Fakt ten, który arosstą po­
wtarza się w całej północnej Edropie, wiąż< się 
zapewne z eksklnaj-waą i tak Jeiałą organizacyą 
ceebn malarskiego. Jedynymi malarzami Włochami 
których w drugiej pi łowię XVI w. n nas znajdn- 
jetay, są malar-,a królewscy, którzy do cechu nie 
mJecą i przepisom jego nie podlegają

Następnie prof, dr. Maryan S o k o ł o w s k i  po- 
rustjł sprawę zbadania kościoła w Łasku na któ­
ry jego uwagę zwrócił prof. Jahób Caró z Wro 
cławia. Przypomniał, że do budowy tego Kościoła 
prymas Tan Łaski sprowadzał z Krakowa w rnk,, 
1525 artystów Wlocbów, że zaś w ołtarzu znajdu­
je się tam mannuro»a płaskorzeźba Madonny 
fiarowana Łt skiemu p zez papieża Klemensa VH 
Prof. Łuszczkiewicz dodał inne objaśnienia d t ' 
czące tego kościoła, przesłane mu przez s ,°.y ~ 
sławskiego z Sieraow według których majdnja 
się tam również antyfonarze i ps^terae i  maiowa- 
nemi miniaturami, poczem postanowiono niezbłdan. 
ten drtąd zabytek w najbliższym czasie opracować 

Z kolei przewodniczący pedał do wiadcmia- 
kilka drobnych komunikatów. Napraód przedstawił 
rzadką rycinę z portretu Jakóba Troschla (1583 
do 1624), naawurnego malarza Zygmunta III w 
Krakowie zmarłego, pochodzącą ze zbiorów 'hr. 
Konstantego Przeździeckiego w Warszawie. Nastę­
pnie zwrócił uwagę na ciekawą aotatkę w „Pa­
miętnikach" Krzysztofa Zawiasy, w.jew.iaj nńi- 
skiego, nod r. 1702, o „szkatule i getowalni Mte- 
leckiej roboty", którą to nazwę zbadałby należało. 
Nadto poduiósł ważność domowej taoryki kobier­
ców w Janusrpolu, skąd robiony przez O p a tią  
dywan sędzia Bnkar ofiarował Stan. Augustowi w 
r- 1787, a król óał za to Opanasowi złoty medal 
z napisem, o ezem wspominają w Pamiętnikach 
swych Jan Dnklan Ochocki i Seweryn Buk ar. Wre­
szcie przedstawił nowy przyczynek do biografii ma­
larza Kucharskiego, podany orzec dra Józefa Ko 
rzeniov, skn g o ; jest to nstęp z biuletynu tr-bunała 
ewolucyjnego, według którego królowr Marya An­
tonina zeznała, że jej portret w więzienia Tempie 
malował malarz Polak, Ooestier (sit 0 od więcej, 
niż 20 lat w Paryżu oaiadły) a mu»tkąjącj tam 
przy ulicy du Cocq St. Honore.

Prof. Ł u s z c z l  i e w i c z  ptaedStawił ciekawy 
krucyfiks spiżorry kuty z resztkami emalii i z da.
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tą r. 1677, odnaleziony w okolicy fiancuta, a wy­
konany własnoręcznie przez wiejskiego proboszcza, 
jak świadczy napis, na wzór romańsfcich krucyfi 
ksów.

P .  Z y g m u n t  H e n J  e  1 p o d a ł  w i a d o m o ś ć ,  że  b a  
d a j ą c  n i e d a w n o  b u d o w ę  k o ś c i o ł a  B e r n a r d y n ó w  w  
K r a k o w . e  s t w i e r d z i ł ,  i ż  c a ł e  w i e ż e  b y ł y  p i e r w o ­
t n i e  n a  z e w n ą t r z  s g r a f f i t a m i  p o k r y t e ,  a  d o l n e  i c h  
cz ę ś c i  p i l a s t r a m i  z d o b n e .

W końcu prof. dr. Maryan S o k o ł o w s k i  zdał 
sprawę z nowych rezultatów badań swoich nad sto­
sunkiem Albrechta i Hansa D'irerów z Polską 1 * 
Krakowem.

Już prof. Daniel Bnrkhardt z Bazylei przypu 
szczał, że Albrecht Diirer, który w r . 1490 rozpo­
czął twoją wędrówkę po wyjściu s warstatu Wohl- 
geuutha i dopiero w r. 1492 znalazł się w Kol- 
marze w Alzacyi, między p. >rwszą z tych dat a 
ostatnią, przebywał w Krakowie.^ Hipoteza ta zna­
lazła popart ie w rezultacie badan dra Fuhsa z No 
aymbergi, który na podstawie dotąd nieznanych rę­
kopisów „kroniki rodzinnej" wielkiego artysty wno­
s i , że matka Albrechta Diirera nie pochodziła z 
rodziny H olper, jak dotąd sądzono, ale z rodziny 
Hallei Brzypuszczeuie to jest tem prawdopodob­
niejsze, że matka żony Albrechta była również 
Balterówna. co najlepiejby nam tłómaczyło fakt, 
na pozór trudny do zrozumienia, że jej ojciec, tafc 
zamożny i grający wybitną rolę mieszczanin, zgo­
dził się na wydanie pięknej i posażnej córki za 
nieznanego i pozbawionego fortuny malarza. Z Hal­
lerami norymber k mi był zapewne spokrewniony i 
Jan haller z Rothenburgan der Tauber, głośnj 
wydawca i drnkarz krakowski, który przyjął pra­
wo miejskie w r. 1491. Ten ostatni był uczniem 
Antoniego K o b u rg e ra , Bławnego wydawcy nurym 
berskiego, .poKrewnionego również z Hallerami. 
Bardzd w uc być może, że młody Albrecht Diirer 
ndał*się razem z nim,  a przynajmniej pod jego 
nadzór i opiekę do Krakowa. Jan Haller umaił w 
r. 1525, a wdowa po nim prowadziła jego handel 
i wydawnicze przedsiębiorstwo aż do r. 1528. 
Prawdopodobną więc rzeczą byłoby, że i Hans 
Diirer, brat młodszy Albrechta, dostał się do na­
szego miasta pod opiekę Hallera, zanim wstąpił w 
służbę ■trólewska i został nadwornym mahrzem 
Zygmnnta I. Tłómaczyło by to nam wiele zagadek 
wiążących się z temi właśnie latami jego artysty 
cznej twórczości. W rachunkach królewskich znaj 
dajemy Han«a Diirera, wymienionego po raz pierw­
szy w r 1529. Dekorował on wtedy dla króla

niezyna nasienna czerwona od — ■— do 50-— 
Kiukurudza od — ‘— do — •— . Rzepak zimowy 
od — •— do — '— • Rzepak ja ry  od — '— do 
— . K apusta w głowach za kopę od — ' — 
do — •— • od — •—  do — .

S p u ś t n e ł e n l i  m e t e o r o l o g i e m *
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 13 lutego.
wczoraj 
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Telegramy „Nowej Reformy"

sale w „Kurzej stopie" zamku na Wawelu i złocił 
tam rozety w kassetonach na tle lazurowem Ar­
chiwalne wiadomości stwierdzać się zdają dalej, że 
Hans Diirer utaarł rzeczywiście w Krakowie koło 
r. 1538^ ostatni akt o nim w każdym razie po 
chodzi z r. 1535. Rachunki wydatków na budowę 
zamku na Wawelu z tego czasu , znajdujące się w 
Muzeum ks. Czartoryskich, mieszczą w sobie ró 
wnież nqwe o Hansie Diirer ze szczegóły ; w rokn 
1531 malował on t im belki snfitowe, ściany nad 
oknami, bardzo ciekawy sufit z głowami serafinów 
w narożnikach, w r 1535 prace te ciągnął dalej, 
a miał swój własny dom przy ulicy Grodzi :ej. Co 
zaś najważniejsze, z tychże Samych rachunków do 
windujemy się, że wykonał farbami na płótnie 
wzór do ołtarza w kaplicy Zygmńntowskiej, który, 
jak wiadomo, wykonany w srebrze został d-piero 
w r. 1538 w Norymberdze. Znana jest rzeczą, że 
i Andrzej Diirer, złotnik. "  ny brat Albrechta p;- i 
bywał w Krakowie. W ten sposób życie nietylko 
najbliższej rodziny Diirera, ale i jego samego bli- 
skoby się z Krakowem wiązało. Wreszcie referent 
zwrócił uwagę na interesujący fakt, żą i w końcu 
XVI w., skoro sł»wa nicmieckiego malarza rozcho 
dziła się po całej Europie, i n m s w źródłach 
współczesny cli odbiło się jej echo i dzieła jego 
naukowe były czytaoe. Uczony profesor Akademii 
krakowskiej, Stanisław Grzebski, wydał pierwszą 
geometryę w Polsce r 1565, w której się na słyn 
ne dz.eło A Ibrechta Diirera, dotyczące tegoż same 
go przedmiotn, powołuje, a biograf jego współcze 
sny w nib wy danym rękopisie Biblioteki Jagielloń­
skiej przytacza anegdotę o Diirerze, z ust Grzeb- 
skiegu słyszaną.

— A. E. Odyńca „Tłumaczenia" wyszły świeżo 
w tfteetam wydania nakładem Gebethnera i Wolffa 
w V irszawie. Dwa obszerne tomy oDejmują prze 
kłady arcydzieł literatury europejskiej: „Dz ewicę 
jeziora", -Pieśń ostatniego mwatrela", „Ballady 
i baśnie", „Korsarza", „Narzeczoną z Abydos", 
„Mazepę", „Niebo i ziemię", „Czeicieli og.ua", 
„Peri i raj" i „Dziewice orleańską".

- Historya cywiiizacyi w Anglii, wykład po- 
pnlarny 0 . K. Notowicza, wyszedł świeżo w Wai 
szawie a Gebethnera i l\ulffa w przekładzie Ada­
ma Dobrowolskiego.

— Maryi Konopnickiej nowy tomik peezyi p. t. 
„ L i n i e  i d ź w i ę k i "  opuścił prsse w Krakowie 
w ozdobnem wydaniu, wykonanem n Anczyca.
. — Historya powszechna dla dzieci Nakładem 
8. Lew m iała w Warszawie wyszła prawd/iwie po­
żyteczna książę nba p. t. „Historya powszechna dla 
dzieci od lat 11 13“. Jest to przekład dziełka
francuskiego Ernesta La\issea, obejmujący w przy- 
stępnem streszczeniu historyę starożytną, średnio­
wieczna i dzieje wsDÓłczesne. W dziełku nie po 
minięto i dziejów Polski, z których główne fakty 
podano. Książka zaopatrzona jest w streszczenia i 
uwagi, ułatwiające prowadzenie li kryj, 13 mapek 
i 8 rycin, wreszcie dodano przegląd, słowniczek i 
skorowidz na końcu. Dzieje wsp iiczesne dobiegają 
niemal do chwili obecnej.

Dział ekonomiczny.
i targów zbożowych. Kraków, 12 stycznia.— 

Płacono za 100 klgr. n e tto : Pszenica Od 6-50 
do 8' 2 '>. Pszenica w ęgierska od — •— do — •— .

t to od 6-— do 6-70. Żyto węgibrakie od— •— 
— •— . Jęczmień od 5*75 do 6-—. Owies 

z akcyzowa od 6-20 do 6*70. Groch od
1 ~  10-— . T atarka od 7‘—  do 8‘— . Prośo

fuSu* sio fi-— Fasola od 8’— do 12’— . Ja-od
gły od do 13*— . Siano od — •—  do 2-60 
Słoma od do ^.g(j Koniczyn* na pasi ę
od do b, _  Ziem niaki za hekto litr od
l-(jO do 1-80. j* ja za do 2.40.
Masło za garniec od 3'50 do 4-— . Spirytus na 
95° T ra lesa  za hektolitr od — do 80-— .
Okowita na 75 Traleąa za hektolitr od — •— 
do 60 '— . Tym otka nasienna za 100 klgr. od
— —  do — —  Wyk* ^  d0 Ko- ...............
niezyna nasienna biała od — •— do — •— , K o-lniu parlamentu

( Telegramy własne „N. Reformy").
Lwów, 13-go lutego. (Z Sejmu krajowego) 

Uchwalono budżet biura kolejowego. (Referent 
Szczepano wski).

S k a ł k o w s k i  referował sprawozdanie ko 
misyjne o kredycie „ włościańskim. Przemawiał 
P a s z k o w s k i .  Uchwaloao rozszerzyć gwaran 
cye kraju do 15 milionów dla obligacyj komu 
nalnych Banku krajowego, celem ułatwienia 
kredytu włościańskiego.

Przyjęto ustawę drogową w trzeciem czyta­
niu.

W dalszym ciągu r o z p r a w y  b u d ż e t o- 
w e j chwalił A b r a h a m o w i c z  umiarkowanie 
Bernadzikowskiego, mówiąc, że porozumienie 
byłoby łatwe, gdyby niepowołane inspiracye 
Kuryera Lwowskiego rzeczy nie psuły. Solidar­
ność Koła polskiego jest konieczną. Mówca bro­
ni postępowania Koła.

B e r n a d z i k o w s k i  polemizował z hr. Po­
tockim. Popisywać się katolicyzmem, zdaniem 
mówcy, mepotrzeba. Abrahamowiczowi odpo 
wiedział: Nam wolno pytać o radę Kuryera  
Lwowskiego, ja k  wam wolno prosić o nią Prze­
gląd, Hub Czas. — Solidarność Koła polskiego 
jest możebna dopiero p o  r e f o r m i e  s t a t u t u  
K o ł a .

Wójcik przytaczał nadużycia wyborcze, już 
obecnie przy wyborach do Rady państwa po­
pełniane. Czy to ma być środkiem do zachęca­
nia do solidarności ?

Przemawiali jeszcze: Ostapczuk, Czajkowski 
W ładysław, Ok uniewski.

Wojciech Dzieduszycki twierdził, że studen­
cką jes t rzeczą poświęcać czyn dla słów, soli­
darność dla statutu. Mówca pociesza się, że to 
się naprawi.

P i n i  ń a k i ,  jako referent, reasumując wywo­
dy mowcow, ewentualne zerwanie solidarności 
Koia nazwał nieszezę,-,ciem narodowem.

W dyskusyi szczegółowej przyjęto pięć ru­
bryk preliminarza.

I n t e r p e l a e y j  zgłoszono dwie: Krempa
zapytyw ał w sprawie zalegających rekui&ów po­
datkowych i lewindykacyi fundaeyi Stanisława 
Morsztyna.

Adam J ę d r z e j o w i c z  interpelował 0 84d 
powiatowy w Błażowej.

Lwów, 13 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejmu krajowego komisarz rządowy ł>r- K o ś  
odpowiadał na dwie pomniejsze interpelacye 
Kramarczyka i Osuchowskiego.

Krempie odpowiedział komisarz, że poborca 
podatkowy w Mielcu zostanie ukarany-

Na interpelacyę Rudrofa odpowiedział) ze Przy 
ściąganiu podatku gruntowego wadliwości gą 
niewielkie.

M a d e j s k i  referował wnioski komisyi Szkol­
nej z powodu wniosku Soleskiego wzywającego 
Radę szkolną do wypracowania planu zaopa­
trzenia gmin w budynki szkolne.

S r e d n i a w s k i  poruszył sprawę przenosze­
nia nauczycieli za udział w  akcyi wybnr- 
rzej.

Następne posiedzenie dzisiaj wieczór.
Petersburg, 13 lutego. Praw. Wiestn. donosi, 

iż dzieci pobierające naukę w domu, mogą być 
dopuszczane do egzaminów w gimnazyach, pro- 
gimnazyach i szkołach realnych, we wszystkich 
klasach i otrzymywać świadectwa równoznaczne 
ze świadectwami uczniów tych zakładów.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 13 lutego. Sejm krajowy przyjął 

wniubek referenta o utworzenie w domu obłą­
kanych osobnego oddziału dla a l k o h o l i ­
k ó w.

Wiedeń, 13 lutego. Aktor burgteatru, Fryde­
ryk Al i 11 e r w u r z e r, umarł dziś nagle.

Wiedeń, 1 ■- lutego. Cesarz odjechać ma dnia 
22 lutego na C a p  M a r t i n  i zabawić tam 
trzy dni.

Czerniowce, 13 lutego. Sejm krajowy przyjął 
jednomyślnie projekt W ydziału krajowego, do­
tyczący zwożenia, z okazyi jubileuszu cesarza, 
zakładu dla nieuleczalnych chorych umysłowo.

Pos. l o t t .  i tow. zgłosili wniosek, aby dla 
wyborow do Sejmu zaprowadzono powczechne 
prawo wyborcze przez utworzenie piątej kuryi, 
oraz bezpośrednie tajne głosowanie w wszystkich 
klasach wyborczych.

Zadar, 13 lutego. Na wczorajszem posiedze­
niu Sejmu krajowego zawiadomił prezydent 
Izbę, ze sześciu posłów włoskich złożyło m an­
daty.

Budapeszt. 13 lutego. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby poselskiej załatwiono budżet han­
dlowy i przyjęto projekt, dotyczący z n i e s i 6 ' 
u i a  l o t e r y i  l i c z b o w e j  ze zmianą, że 1°* 
terya klasowa ma wejść w życie 1-go paździer­
nika r. b.

Berlin, 13 lutego. Arcyksiążę O t t o  odjechać 
wczoraj p0 południu do Stuttgartu.

Beri 13 lutego. Na wczorajszem posiedze 
toczyły się obrady nad budźe

tem wojskowym, a mianowicie nad tytułem: 
„ M i n i s t e r  w oj  n v‘ ‘.

Posłowie socyalistyczni Y o l l u i a r  i B e b e l  
krytykowali urządzenia armii i domagali się 
lepszego obchodzenia z żołnierzami. Socyaliści 
nie potrzebują troszczyć się o agitacyę w ko­
szarach, a nadto nie myślą o rewolucyi, jaką 
przedstawia sobie burżuazya. Zastosowanie wy­
jątkowych przepisów do żołnierzy sooyalisty 
cznych jest nie3PrawiC!dliwością i już ze wzglę 
du na m ożli^08  ̂ Wojny niebezpieczną rzeczą.

Minister wojuy G o s s l e r  odpierał zarzuty 
socyalistów i dowodzi^ że wypadki prześlado 
wań żołnierzy zmniejszyły się w ostatnim cza 
sie. Mówca uważa socyalistów za s t r o n n i c  
t w o  r e w o l u c y j n e ,  którego hasłem jest: 
„Bez Boga, przeciw królowi i ojczyźnie".

Grecja I T u rc ja .
Wiedeń, 13 lutego. Polit. Corrcsp. donosi 

R z y m u ,  iż rząd włoski w ysłał drugą dywizyę 
okrętową na w,)d.y k r e t e ń s k i e .  Dobrze po 
informowane koła zapewniają, iż także inne mo­
carstwa wzmacniają eskadry na wodach kre- 
teńskich.

Budapeszt, “tego^Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby poselskiej zgłosił pos. Polonyi wdio 
sek, aby posiet ẑen'e odbyło się przy zamknię 
tych drzwiach, a prezydent ministrów wyświe­
tlił położenie ° a ^chodzie, albowiem kwestya 
ta ma wielkie znaczenie dla Węgier.

Prezydent i | i nl8b'ów Uai, Bantfy oświadczył 
się przeciw taj0®11”1 posiedzeniu, gdyż w takim 
razie zaniepokoim y się ludność tem więcej. — 
Mówca jest gótow wy(,wjetjjt: położenie polity­
czne na publlcZP',Ju posiedzeniu.

Następnie Pos. Polonyi wniosek, a Izby
obradowały Da budżetem ministerstwa rolni­
ctwa. „

Mówią, że p08' . 0 8 8 u t h zamierza na dzi- 
siejszem posi'l(̂ zeniu zgłosić interpelacyę co 
do postawy Au8tr° *vęgier w tw esty i wscbo- 
dniej.

Kolonia, 1:> luteS’0. Koln. z tg  donosi, że w 
ostatnich dniało wyl (dowali na Krecie greccy 
deputowani, aby Organizować powstanie.

Z Macedoni donosi Koln. Ztg , że Greeya zao- 
lairuje miejscową ludność w broń i amunicyę. 
Przygotowuje 8Ui powstanie w wielkich roz­
miarach. Wyblicl1 nastąpi z początkiem ciepłej 
lory.

Berlin, 13 lo^So. Nordd. A  lig. Ztg podaje z 
dobrze poinforulowauego źródła wiadomość, że 
m o c a r s t w a  m a j ą  w e z w a ć  f l o t ę  g r e c -  
Łą,  aby powrdojła do portu P i r e u s .  G djby 
miała się wzbrania<5, mają  okręty mocarstw od 
stawić ją  p o d  e 8 ^ o r t ą do Pireus. Mocarstwa 
wezmą prawdopodobnievpacyfikacyę K r e t y  we 
własne ręce. Dnegdajsza konfe/eneya hr. Go- 
ł u c h o w s k i e g 0 z ambasadorem rosyjskim 
h r .  K a  p  n i s t e m ma odnosić się do te] spra­
wy. (Dzisiejszo pogram y wiedeńskie potwier­
dzają powyższą wiadomość. P r syp- red.)

Paryż, 13 lutego- tutejszych kołach dy- 
jlomatycznycb i w ministerstwie spraw zagra 
nieznych z Wielką stanowczością zaznaczają 
z g o d ę  i j e d n o ś ć  m o c a r s t w  w k w e ­
s t y  i w s c h o d n i e j .  Zdaje się, iż jest to skut­
kiem porozumienia się Rosyi z Francyą i Niem­
cami. Niemcy zupełcie przyłączyły się do ak­
cyi francusko rosyjsku j; zresztą bezpośrednich 
rokowań pomiędzy lrancyą a Niemcami nie 
było i wszelkie nułady w tej sprawie toczyły 
się w Berlinie. Prawdopodobnie i Austrya na­
leży do porozunaioD*a ’ fctere zapewne głównie 
ma na celu niedopU8ZCzem0 odosobnionej 
interwencyi angieiskiel-

Paryż, .13 lutego- Podaje Gaulois roze­
szła się tutaj wczoraj Więj,^ cesarz nie­
miecki zawiadomił 0 P W y s t ą p i e n i u  s wo-  
j e m  d o  p o l i t y k 1, ' r a n c u s k o - r o s y j -  
s k i e j  n a  w s c h ó d * 1 e-

Paryż, 13 lutego. ^ d encm  Ifavasa  otrzymała 
wczoraj wiailoniość, Wczorajsza upłynęła
w K a n e i  spokojnie- ĵ -C*°raj  przybył tu admi­
ra ł P  o 11 i e s, aby 0 1 komendę nad dotą 
francuską. .

Paryż, 13 lutego. Agencya j[ avasa potwier­
dza wiadomość, że grecka fl0ta toroedowa przy­
była do Kanei.

Paryż, 13 lutego. A gencya j j avasa donosi z 
K a n e i :  Dotychczas J11f  ^!dać jeszcze greckiej 
Hoty torpedowców z z,a Pego punktu wybrze 
ży. J sk  jeden  z prz ”  ^ Cl1 podróżnych zape­
wnia, greckie torpedoWce zarzuciły kotwice na 
wodach koło Ał i I o s-

Paryż,, 13 lutego. ^zorajszem  posiedze- 
nin Izby odroczono oora,y nad interpelacyą 
dep- M u c h i n a  o tfyPa®kach na Wschodzie. 
Na życzenie ministe* Spraw zagranicznych 
H a n o t a u \ ’a rozpra^^ teezyć się będą w naj­
bliższym tygodniu pO ° | ł°szeniu Księg. żółtej

Londyn, 13 lutego- m es d°nosi z K a n n i :  
Cztery greckie łodzi* ^rpedowe pod dowódz-

się
g r e e k  a

twem k8- Jerzego, j ak° te-Z okr^ y  transportowe 
p r z y b y ł y  d o  K a D5 '  Chrześcijanie dali 
ognia do tureckiego ° j W o j e n n e g o ,  który 
przedwczoraj przybyć 18an>o. Konsulowie
przedstawiają położeni1 ,w Rethymn * jako bar­
dzo rozpaczliwe, cbr7■e ,̂' ' , nie doprowadzeni są 
do ostateczności. 200 c j” uijańskich zbiegów 
zamknięto w klasztorze  ̂ r-V080pbygi, niedaleko
Sudy-

Londyn, 13-go luteg0- Daily Kews donoszą 
2 Aten:

Rząd turecki zbiera ^a5^y zbójeckie, które 
uąpaść mają na Tessalte- " ° J 8ka greckie pesu- 
Ute-} ku granicy W /  nadeszła w ieść, że 
między Wojskiem tureckieni, a ^ reejŁiemi for 
pocztami granicznemi P l z y s z ł o  d o  s t a r  
c 1 a.

Londyn, 13 lutego. B iUro Reutera dowiaduje 
się ze sfer miarodajnych w Londynie, że wszy­
stkie państwa niedwuznacznie p o t ę p i a j ą  
stanowisko Grecyi. Uważanpm jest za rzecz pe­
wną, że greckiemu rządowi nie będzie dozwo 
łonem pójść dalej tą samą drogą j że Grecya 
zmuszona będzu- do wstrzymania ws/.elkich nie­
przyjacielskich kroków Tnrcyl.

Londyn, 13-go lutego. P iw o  Peui>.ra donosi: 
Grecki chargć d’af/mre M a t a \  a s wręczył 
margr. S a 1 i i, b u r y’e m u notę, oświadczają­
cą, że rząd grecki wszelkiemi środkami prze­
szkadzać będzie wylądowaniu wojsk tureckich 
na Krecie.

Konstantynopol, 13 lutego. Turcya rozpoczyna 
gromadzić swe w jsk a  na granicy greckiej.

D<) Saloniki przybyć ma ośtn batalionów re 
dyfowych z syryjskich powiatów, kfóre bez 
z włócznie .pomaszerują do S e r \  ii. położonej nafl 
rzeką Vistrycą. blisko granicy giecko tessalskiej 
Z 62 bataliouów, stojących załogą w Macedo 
nii, otrz2 mały już 22  rozkaz trzymania się 
w pogotowiu, celem cweQtualnego wymarszu 
nad granicę grecką.

Konstantynopol, 13 lutego. Rozchodzi
wieść bardzo pew na, że k r ó l o w a  
w y s i a ł a  do  c a r a  t e l e g r a m  z zawiado 
m ieniem , że położenie na Krecie wymagało 
z powodu rozdrażnienia narodu greckiego, wy 
slauia księcia Jerzego z flotą torpedowa.

Konctantynopol. 13 lutego. Wedle doniesień 
z Kanei, wojna domowa na Krecie trw a dałej 
K a n e a ,  K a n d y a  i R h e t y m n o  są w reku 
Alahometan Chrześcijanie uciekli z Kanei 
Kandyi, w Rcthymnie przeszkodzili im w uciecz­
ce mahometanie. Obecność greckich okrętów 
podnieca i tak już wzburzone umysły. Powstań­
cy chrześcijańscy przed Halepo otrzymali po­
dobno za pośrednictwem greckich okrętów wo­
jennych posiłki broni. Codi.iennie oczekiwać 
należy, że powstańcy zajmą stanowisko zaczep­
ne. Wojska tureckie ntrzymują się na stanowi­
sku obronuem, bo sił uie mają na razie do 
zajęcia stanowiska zaczepnego. Na stanowisko 
komendanta wojskowego Krety, powołanym ma 
być Saadeddin pasza z Beirutbu.

Rzym, 13 lutego. Agencya Stefaningo donosi 
K a n e i :  Położenie niezmienione. — W s z ę ­

d z i e  p a n u j e  a n a r c h i a .  W K a n d y i  tłu ­
my ludności muzułmańskie; nie pozwalają wejść 
na okręty chrześcijanom, a nawet obcokrajow­
com. W Retymnie zbrojny tłum zmusił dwu­
krotnie do cofnięcia się greckiego konsula, któ­
ry powracał z greckiego pancernika. Konsul 
zdołał się uratować ucieczką na statek austro- 
węgiełski dopiero z pomocą konsulów: austro- 
węgierskiego , angielskiego i włoskiego. — 
W K a n e i  panuje spokój, bo w mieście nie 
ma chrześcijan. W okolicach Kanei również spo­
kój. Zdaje się, że zbrojni powstańcy czekają 
b a s l a  lub dowozu amunicyi, ażeby wyruszyć 
przeciw Kanei.

Rzym, 13 lntego. Agencya Stefaniego donosi 
K a n e i ,  jz nnegdaj przybył tam komendant 

drugiej włoskiej dywizyi okrętowej, admirał 
G u a l t i e r o ,  na pokładzie parowca wojennego 
„Marasini".

Ąteny. 1 \ lutego. Dwa rosyjskie okręty pan­
c e r n e :  „Navarinu i „Aleksander", odpłynęły na 
Kretę.

Kursa filtf lr. na g iiłdzln  w lid iAsk la ) I berlińskiej

czneu, 
„chambres 
urządzenie

Hotel Erzherzog Carl
Kartnerstrasse, Wien, I. Ranges

Zupełnie odnowione, z oświetleniem elektry- 
wspaniale sale restauracyjne i jadalne, 

particulićres", kąpiele, telefon, całe 
z wszelkim komfortem.

Pokoje od 1 *50 wjżej.
Franiuska, wiedeńska i polska kuchnia, stare 

wina w najlepszych gatunkach, szwecnacki i pil- 
zneński leżak najlepsza usługa przy umiarko­
wanych eenach. 2425 11 25
Odwiedzany oso ifiwie przez tow arzystw o polskie.

O ś w i a d c z e n i e .
Przekonawszy się, żeśmy się opierali na b ł ę  

d n y c h  i n f o r m a c j a c h ,  cofamy wsz«!kie za­
rzuty w Dzienniku Krakowskim  Nr. 325 przeciw 
ko p. Zygmuntowi M i k o ł a j s k i e m u  bez naszej 
wiedzy zamieszczone i oświadczamy, że sprawa na­
sza hono-owr , która w sądzie się toczyła, m i ę ­
d z y  n a m i  p o l u b o w n i e  z o s t a ł a  z a ł a ­
t w i o n ą  i że z tego powodu złożyliśmy na pol- 
kie gimnazyum w Cieszynie kwotę 10 złr.

Kraków 6 lutego 1897 r.
Józe f Goldman. 
Jóuef Siwek.

Wiedeń, dui* 12 h tegn  1897.
Kurt w ws ■ 

aastr
złr. ot.

J 01 30
101 65
123 20
100 40
121 85

09 35
947 —
362 90
119 90

58 75
11 74

9 53
45 10

5 67
Gen* naf
Żyt0 Dl

8 0 2 . Owie

Zjednoczony dług w papierach , .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryaeka renta z ł o t a .......................
4 % austryaeka renta (marcowa). .
1 4  węgierska renta złota . . . .
4 % węgierska renta koron. . . .
Akcye banku austro-węgierskiego .
Akcye k red ytow e..................................
Londyn ....................................................
Banknoty banku mcm. ta 100 m. . .
20 m a r e k ..............................................
20-frankówki za sz tu k ę .......................
Banknoty w ło sk ie ...................................
Dukaty a n str y a c k ie .............................

Wlfdeń, 13 lutego. Ruble 127-— . 
ty — Spirytus gotowy 15-60. 
wiosnę 6 83. Pszenica na wiosnę 
na wiosnę 6-4'l.

Wedeń, 13 lutego. 4% oblig. poż. krajów 
z 1891 98 75; 1% oblig. po*. krąjow. z 189* 
97*65; 4% galic. fund. propinacyjnego 97*70 
4% listy banku krajowego 100-40; 4 1/, % listy 
banku kraj. 102 30; 5% obligi banku krajowe 
go 97-50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97*—  
Akoyo Karola Ludwika 219-— ; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 291 50; Losy z 1854 na 250 złr 
150-— losy z 1860 na 500 złr. 142 50. losy 
z roku 1860 na 100 złr. 156 25; losy z r. 1861 
za 100 złr. 188 50; akcye zakładu kred. dlt 
handlu i przemysłu 364*50; akcye galic. banki 
kip. nu 200 złr. 392'— ; Lknderbank nu 200 
z 'r . 240 50, akcye austro-węg. banku na 60< 
złr. 951.

Berlin, 13 lutego. Godzina 2 minut 50 po 
p ił. Anstryackie Kredyty 229 20 mrk. Austryz 
cka złota renta 104*90 mrk. Austryaeka srebrni 
renta 101-70 mrk. Węgierska słota renta 104-—  
mrk. Węgierska renta koronowa 100*30 mrk 
Austryaokie banknoty 170-10 mrk. Akeye loJ# 
lwowsko-eserniowieokiej — -— mrk. B u  b it  
2 16 60 mrk. 5 % listy saitt.wne Królestwa Po1 
sklfgo — mrk.  4 % listy likw. Królestwa Pol 
*kiogo 66 40 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Pr. Lesław Boroński.

Rnbryka „Nadesłane “ ale poohodzl od Re 
bakcyl, która te ł żadne) odpowledrlalaoóol z* 
nlq alo przyjmujo.

M A D E b L A M E .

zapisachPrzy grach i zakładach, przy składkach
p a m ię ta jm y

o Towaizjfsiwie „S łko fy  ludowej",

75.000 koron stanowi główną w ygra­
ną wielkwj insbruckiej 

50 ct. loteryi. — W ygrana ta wypłaconą będzie 
g o t ó w k ą  po potrąceniu 20 procent. Ciągnie­
nie odbędzie się nieodwołalnie dnia 20 lutego.

3 8  o d zn a cze ń , 
m iędzy n iem i 14  dy­
plom ów  h o n oro w ych  

I 18 z ło ty ch  m edali 
L ic z n e  Aw iadoctwa  

p ie rw szy ch  pow ag le ­
k a rsk ic h .

Niemowlęta,
ttórych matki nie mogą karmić wcale, lub do­
statecznie, w y c h o w a ć  m o ż n a  n a l e ż y c i e

Henryka Nestlego Mączką dla dzieci.
Dawki na próbę, tudzież broszury, zawierające 
sposób przyrządzenia, oraz l i c z n e  świadectwa 
lierwszych powag europejskich, domów podrzut- 

szpitali dla dzieci, w y s y ł a  na żądanie 
główny skład:

F. Berljak, Wicdeit, I, Naglergasse, 1.
Składy we wszystkich aptekacu i drogueryach.
D aw ka M ą cz k i d la  d z ie c i 8 0  centów . 
Daw ka zg ę szczo n e g o  M le ka  5 0  cont.

ków

W dziennika wiedeńskim Neue Freie Presse 
pojawiła się w tych dniach notatka: „O strzeże­
nie dla matek", w której wobec panującej za­
razy pysKOwej i racicowej zwrócono uwagę ua 
niebezpieczeństwo, tkwiące w mleku krowiem, 
zwłaszcza ja k i  p o tyw lo n lu  dba ■ imecwe 
a zarazem w celu ochrony przed chorobami, 
stąd powstającemi polecono N estlego  M ą cz k ę  
dla d z ie c i , jako  najdaw niejszy środek do 
karmienia niemowląt, który najzupefnie) za ­
stępuje p o k a r m  matki. Mączka ta zaprowa­
dzoną jest w Austro Węgrzech od roku 1872 a 
ze względu na jej składniki, w sze lk i dodatek  
m leka  jest zbyteczny.

Mączka ta, — nie mówiąc o jej wieloletniem 
wypróbowaniu, — zajmnje dzisiaj u wszystkich 
warstw społeczeństwa pierwsze miejsce między 
środkami, do karmienia dzieci służącemi, i od 
wiolu lat jest je s2cze i dzisiaj stale używaną 
w szpitalu dziecięcym St. Anny, pod kierowni­
ctwem c. k. radcy dworu, prof. dr. Widerhofe- 
ra, w szpitalu Leopoldstadt, Karoliny i arcy- 
księcia Rudolfa w Wiedniu, jakoteż w związku 
krajowego domu podrzutków w Bu&apeszcie, w 
szpralu  dziecięcym Franciszka Józefa w P ra­
dze, oraz w tamtejszych klinikach, jak  również 
w szpitalu dziecięcym ŚŚ. Cyryla i Metodego 
w Bernie, w morawskim zakładzie krajowym 
w Ołomuńcu, w szpitalu dziecięcym Sl. Anny 
w Gracu i t. d., a w rokn 1872 dawał ją dy­
rektor dolno - austryaekiego _ krajowego zaLładu 
dla podrzntków dr. F r i d i n g e r  najsłabszym 
dzieciom, podług świadectwa i e  ś w i e t n y m  
s k u t k i e m .  . . .  ,

Jest to jeoyny środek do żywienia dzieci, 
z którego, nie tak jak z innych wyroDÓw, nie­
mowlę ma zawsze jednak i p o karm , do któ­
rego potrzeba tylko wlać zimnej wody i goto­
wać go kilka minut, podczas gdy do wszystkich 
innych wyrobów tego rodzaju trzeba bezwarun­
kowo dodaw ać mleka, na co szczególniejszą 
zwraca się uwagę. ^87 2 6

Okazya do kupna koniaku I oryginalnego, fran­
cuskiego, pierwszej renomowanej ma^ki J  u 1 e s 
R o b i n  et Co. w C o g n acu , w każdej dowulnej 
i lo ś c i ,  po z d u m ie w a ją c o  niskiej cenie, poleca
Juliusz L a s s o c i ń s k i ,  Kraków, Lenartowicza, <.

W  chorobach dzieci,
wymagających częstokroć środków ni zczących 
kw;isy, polecają pp. Lekarzu r. r du wła­
ściwego łagodnego dzia ? i jako szczególnie 

odpowiedni IV

używaną z upodobaniem i , (h  W żo­
łądku, skrofułach, zołzach, n&brzm eniu p-u- 
CZOłÓW itp., j a k o t e ż  w katarach naczyń odde­
chowych i kokluszu. (Monografia radcy dworu 

Lóschnera o Giesshiiblu Sauerbrunn.

TUTKI CTGARETOIE poleca:
prawdziwie h y g i e m c z n e .  co potwierdziło Wiedeńskie iaboratoryum ciiemiczne swem orzeczeniem z d. 27 kwirt. 1895 
Fabryka tutek „POLOWA^ Rudolfa Herliczki w Krakowie.

O T  C M in iL i  i p r ó b k i  d a r m o  7 o p l a t a ł o .
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Do nabyc ia  u
O i , ,  . r l & n i l e r a ,  apt., w  D “  I fi* i  e ,  oraz, w aptekach i drogue-

G ł ó w n y

ryacli  w - ?  L w o w i e

s k ł a d
".„ntów ce n a  dużej puszki 8 0  centów. 

Cena małej  puszki 4 5  ceiw>c
A l t e  j ł .  I ł .  F a ł d ' '

- A P ° t ł i e k e ,  W l u d e ń ,  
"Ćodzłennle 2  ra z y  p rz e s y łk a  pocztowa.

I . ,  S t e f r t  n s p l a t z  8 -
i Git '•> 52

I  Towarzystwo zaliczkowe
*66

99

z ograniczoną poręką,

i m
■ m

&
<9?

<3e>
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Nowo zawiązane, pierw*** w Gallcyi
■

l l
. W ł a s n a  p o m o c

w  K r a K O W l e
Se Stowarzyszenie zarejestrowane 
^  m a  n a  c e la  :
ąe. . zacj,ęCać a o  o sz c z ę d n o śc i przez ułatwienia w nabywaniu

u d z i a ł ó w  d y w i d e n d y  p r z y n o s z ą c y c h  ;
“  J.) u d z i e l a ć  z a lic z e k  n a  s k r y p t y  d łu ż n e  nod dogodnem- yg

.rurhami, w szczególności daje możność s p ła ty  d łu g u  w ciągu 
5 l a i  w małych r a ta c h  ty g o d n io w y c h  lub miesięcznych. ^

Towarzystwo przyjmuje również w k ła d k i  n a  o p r o c e n to w a -  w  
n i c ,  za które odpowiada całym swoim majątkiem, w

Stopa procentowa od wkładek wynosi 5f<j. 347 3 5

»  Biuro: ulica Floryańska. L. 5, I piętro. ^
SdMMrtMMMMHiiaMMMMMMsaMMMMMMMM***

A p t e k a r z a  S c ł i n e l c ł a

prawdziwy proszek przeciw kaszlowi i herfcaia
z apteki św. Jerzego, Wiedeń, V ., Wimntergasse, 33.

P rz y rz a d /o n e  p o d łu e  przepisu  lekarskiego są znaneini 7i\ skuteczności  środkami pr/.cciw 
n.n s łabośc iom  o m a n ó w  oddechowych, u su w a ją  flegmę, u śm ierza ją  kaszel , usuw ają  oh™p Gęeur " 
sz n o ść  P raszek  ‘ 0 e t ,  nahŻHc.a -to te^o beri a ta  5 ,  ct., pocztą o nu et. więce, o -  
Apotheke, Wiedeń, V W im m enjasse  33. T a  .r t - * b a  się zw racać  /, " s z e l k o m .  » >  B ^  

tmi P oczta  w ysy ła  się tylko 2 pa-zki  P d a j L n e  przesyłanie  pieniędzy p rzesa  r
OB*«szcnic to n»l* ż) w yciąć I zachow ać  

Sk ład  w Krakowie w a p te c e  E. Hellera dawniej  S to c k m a ra .  _______

Ziółka piersiowe
D r a  W .  S e e l t u r g e r a ,  paczka 20 centów

Esencya łopianowa
przeciw w y p ad an iu  włosów , po 50 cnt. i 1 złr.

Wina lecznicze
na starej maladze, żelazowe, chinowe, r rm b a r b a  
rowe, ehinowo-żelaz i td  , flaszka po I zł r .  2o et

Olejek orzechowy- wody do ust.
D e n t o l i n ,  an tyseptyczny proszek dn zębów 
środki krajowe i zagran iczne poleca i wysy ta 
odwrotnie a p t e k a  i g łówny sk ład  m ateryałów  

ap tecznych  pod złotym S ton ie in“

B .  H  E j  Ł  I  j  E j  L l  _Ą_
Kraków, ulica Grodzka. 92 23 i

W len ia m i

274 4 In

H e r b a b n e ^ o

podfosforanowy
s y r ó p  w a p i e n n o - ż e l a z i s t y . l

Ten od 27 lat zawsze z dobrym skutkiem używany, także przez wielu 
lekarzy jak najlepiej oceniony i polecany syróp iersiowy, usuwa flegmę, | 
uśmierza kaszel, zmniejsza p o ty , porin.eca ap e ty t, R P J W aza vJ ‘aw‘em?’ 
wpływa dodatnio na odżywienie, wzmacnia Ciało sił dod je. W syropie 
tym znajdujące się żelazo w formie łatwej do przekszta cema przyczynia I 
się niezmiernie do tworzenia krwi. zawarte zaś w min rozpuszczalne sole | 
fosforanu wapna pomagają u słabowitych dzieci tworzeniu się keści.

C e n a  1 IhMfcLi 'z ł r .  1*35, pocztą 3 0  ct. więcej | 
za opakowanie (Połówek niema).

P ros im y  żąd ać  zawuz** w yraźn ie  „ H e r h a - I 
Itnego wyropn w ap i^n o o -że la z ls le go 4*. J a k o  z n a k i  
prawdziwości znajduje się n a  szkle i n a  kapsli  wypisane wypu 
kłemi li te rami nazwisko „ lle rh a h n y 11, a nadto  każda flaszka l 
opatrzona jest urzędownie pro tokołow anym  znakiem ochronnym 

takim, jak i  się tu obok znajduje.
N a  te znak i  prawdziwości  prosimy zwracać uwagę.

G łó w n e  niie jjwe w y*' łkow«*
jll, apteka „zur Barmherzigkei«“, VI11 Kaiserstrasse 73 i 75,1

W .A A D T  : w KIJAKO W IE ma E. SGmkinar apt. ,  W . Redyk apt. , K. V> iszniewski a p t . ; 
we L W O W IE  Z. R ucker  apt. pod „srebr. O r łe m ‘i, P .  Mikolasz apt. , J .  W iewiórski  apt . i H. [
Blnmcn/eld apt ..  A. S k lep iń sk i ,  J .  Beiser, 0 .  K rz y ż a n o w s k i ; w B IA ŁY  J .  Kolassa, A. Fiiohs 
i R  K e l le r ;  w BORSZCZOW1E M. Niemczewski ; w BR ZE ŻA N A CH  A. Durst apt.; w CZER- 
NIOW CACH J .  MaLl apt.,  Dr. J .  Barber,  W . v. Alth ; w DORNA W A T R A  F .  F i i t s c h ;  w I 
DROHOBYCZU G. Kozubowaki; w G RO D K U  J .  Hesebelles ; w GU R A H U M O R A  E Botezat l 

H O K oD E N C E  M. Azentowicz; w J A R O S Ł A W IU  J .  Rohm, U- G rzym ała  W inł„eki; w J ą  
ól R  Palch  w E IM PO L U N G  F  Fritscli  ; w KOŁOMYI J . Sirtorowicz, E. Stenzel, K. Br 
w i L ł a w s k i -  w K O P Y C Z fŃ C A C H  M. Iioder; w KRYNICY H. N i t r ib i t ;  w M IE LC U  A. P a - 

l i tnwaki-  w N IŻA N K O W JC A C H  W . W ło d z im i r s k i ; w P0DVt OŁOOZYsKAOH D. Schneider-  
”  P P 7 FMYŚLU A. Mańkowski,  J .  Lepiankiewicz  ; w PR ZEM Y ŚLA N A C H  E. Baranow ski  • .
W P iO O W C A C H  p. Róssigno. A. Decani;  w SADOGÓRZE Rubinowicz; w S A N O K U  F .  G i e - H  P i  A C  D O f l  D I 1 Q 0 W A  
.w qAM B0 RZE i  Aleksirwicz;  w Ś N IA T Y N IE  F. Niemczewski; w S U C Z A W IF  E Bottu ^ 1  n tn in  i t r~i . *
T ^Schm iJ-  w S T A N IS Ł A W O W IE  Beil. J .  Macura, A. Strzeinecki;  w STO R O ZY N CU  h ' P  zajm uj‘'-y około j b D / ą / m  p r /o s ir / .em ,  - 
FuUcnbauń); w STRY-rU L. G* ‘ner- w T A R N O P O L U  H. Kabane, M. Krzyżanowski. L. F leisch- 

w T A R N O W IE  St Paw łow ski;  w W ILA M O W IC A C H  F .  S chne ide r ;  w W IN N IK A C H  
K  Bauman; w U STR ZYK ACH J .  Riedl;  w Ż Ó Ł K W I A. Dadlec apt.

Główny fabryczny swad wysyłko­
wy Pierwszej galicyjskiej Suszarni 

owoców i warzyw
n a  sposób am erykańsk i  urządzony 

pod firmą

J. Michnik w Bochni
poleca skom pletow ane pak ie ty  pocztowe 1
ze znanych  z dobroci  * n * z o  ' j e b  m .  “ 
r z y n e k  i o w o có *  b o c h e ń s k ic l i

juku to:
Zupy warzvwne . J u l io n n e 11 45 i GO cnt 
Gruszek zielony c krowy 5 .-nt Faso lka  
'ii -lona kraj m a  Są. 'U  ct  Faso lka  szpa 
ragowa 30," £ 1  et. Marchew K arota  25 , t ;( 
Szp inak  -O <-t. Sz--7.aw 25 ct. K a n u g ^  
brukselska 5"  ct. Kapusta włoska 40 ,.t 
K apusta  z , w y -zajna do kapuśniaków 25  (, t  

K ap u - ta  czerwona sałato a nn et  Kain- r| 
repka 2<i ct Cebula 5 ct. Selery 35 ef 
P etruszka  5 t P o ry  30 ct. Koper 15 
J a b łk a  st ugane kompotowe w ć w i a r t k ^ u  
i krążkach 4U et. Gruszlu s t rugane  kom­
potowe, ca l  w puł.órapreh 1 e w iar tkach  
-15. 0  ct Śliwki kompotowe o lb r/,ytljii.
2 > ,-t Śliwki łu skane  P ru n  iki-  35  et 
W iśn ie  2 o ct. B rówki - O c t  M arm olada
z. ivnglotów 1 W | '  P ow id ła  śliwkowe 
p zecierane 1 k^r - ^  ct - P o w |d ła  z g ru  
sz.-k i jabłek 32 t. Pasty owoc we 6 0  ct 

Grzyuki ntjprzedniejsze 35 ct pa. ,zka. 
f l p a c z k a  z- poS7.cz gólnych ja rzy n  wystar-  

cza. na, 0 do 40 porcyj lub t i lerzy. | p a . 
czka  owoców na ii) do O poicyj czyli  
źe I dani* iporcya) kosztuje  od / ,  do 5  c t .

Suszone »»r/ .ywa 1 owoce b -  hciiskie j 
przewyższ,-ja świeże swym w łaśc iw ym  de- 

i  l ikatnym s i t k i e m  Sposób uzym a jest  p r o - « 
-sty m i a n o w i c i e  należy zanioczyc w wodzie 
letniej potrzebne warzywa lub owoce przez. 
t godziny poczem ja k  swieze p rzyiządzac  
i gotować.

W arzyw a bocheńskie w suehem miejscu 
trzym ane konserwują się wybornie  lat  k u - 1 
ka nie  tracąc n a  dubroci._

Cenniki wraz z szczegółowym opisem 
w ysy ła  się na żądanie odwrotnie.

Sk łady  u t r  ymują: w Krak..wic Edmund 
Kl iii-k Rynek' 4-B, w Drohobyczu Teo-(  
lii Jab łońsk i ,  w Dąbrowy Walery Heinz, 
aptekarz,, w Ja ros ław iu  A. TuiiiidajskS 

l> w Przem yślu  M Krug, w Rzeszowie St 
“ Misiorowska i S ka, w T arnow ie  F .  Le­

szczyński, w Tarnopolu  E. F ra n tz  i H i  
polit Skowroński, w Ozeiniowcaeh A. T a  
bakar  & Gajna. *4 11  12

Odznaczone 16 medalam i n a  wystawach 
krajowych i zagranicznych w L ondynie  
18 8 i we Lwowie i r b 4  r. złot m eda lam i.

S ,  do nifhye a  w ks-ęga-nDch podręczniki  
n--.Ur.owe pedagoga :

p S a m o u c z e k “

l a j ł z lw  ejezA d o  barci*,, p r ę d K i e -  
a  T r m i l o w n e i t o  n auczen ia  się j < J ' 5 *  

o b  ł<  b  - e *  n » i i «  * v e i e l r t ,  z obja 
t n i e n i rm i  i y i i i o W l  i z b l u c z ł r n i  na  kon
uu każdego dz ie ła :

_  c . . .  P o lsk o  - Niem iec*

,.S a m o w czek ‘
50 ct ,; kurs I szy 85 c t , k u rs  H gi złr. 2.20,
komplet (ooa kursa) złr. 2 ,H

e o l s k o  -  F r a u c n -
s k l ,  ku>s I-szy i3 ze­
szytów, kurs  Ii-gi 24 ze- 

S/Vtów Gramatyka P o lsko -F rancuska  >0 zeszy­
tów, k ó .d y  P” ’4f ot-> n a  wysyła  się
tylko 1 0 . lub BW  najmniej  b  zeszytów

.,SHinonc *ek ‘ P o l*k o -4 n g  e ls H
kurs I szy -łr- L b / ,  kurs  l i g i  złr . 1 70, kom 
piet złr . ' '.40.

Alfabe-y* * n y  S p i s  | K o i i j n ( . i i «  ya)
wS7.y>t,icli słów nieprawidłowych i rancusk ich  
w 10  czasach. 28 ct. 328 2 i3

Sk ład  g łów ny w księgarn i ,  - b ;
G. Gebethnera i Sp. w  Krakowie,

tudzież
Kubeczka i Lange w  Biały.

O
O
o
o

O O G I O O O O O G O O O O
l a t u  i o j  1 > c a  o d  r o k u  1 0 6 5

rEAOTNU BZEiBIARSCO KAMIEHIAłłSKA §
^  ł założona obok niej

| Fitrwszi olityjsti Mryta pl’t mriiiirifrta 1 
FABIANA l l O f l l S i m i  1

w  K r a t o w i ©

przen;esioną zos ała z ulu-y św. Jana,

Oo  
§o  przen esioną zos’ała z ulu-y św. Jana, L. 3,
g n a  u l i c ę  ś w .  S e b a s i y a n a ,  Ł .  1 3 ,

(obok łazienek rzymskich). Telefon Nr. 24-9 10 10 25

Ó  nia^QWion!r^J( / u ^ no^ arw n-vc^ niarmurów na m^ble, urządzę 
©  sklepowe , fabryczne ula p „  rzeżn zow

O  Wszelkie roboty poiznfkowe budow k*™ ’ • - w© „ . . „ „ i  - .  , ° ® e ' budowJano-architektoniczne. jakotez
O  vcvkormia nip st 6^ °  - Sr a ‘1,t;u lub z białego kar. marmuru 
V  wykonują się starannie i po możliwie umiarkowanve,h eonneh

m asarzy,
itp.

k o m

u m ia rk o w a n y c h  cenach .

A rty ku ły  karnawałowe. ^
KT O  W  O  Sł  O  I : ifió o 3

ordery kotylionowe i por/.aduk tań-a.  piorą Bigot, komi­
czni czapki, podarki dla pań. bazar i przedm otv do figli 
z główną wygraną wy=yła bardzo tamo i spieszni- zakbnt
W i e d e ń ,  I., Ellombellistra se Ufr, I,

J o z c l  B i M e n i u s .
n a j w i ę k s z y  s k ł a d  a r t > K u ł o w  k a r n a w a ł o w y c h ,  l a m p i o n ó w  

o g n i  s z t u c ' n v c h  i p r z e - ł m i o t o - v  d e k n r a c  j n v  h 

O bfic ie  illu strow an e  c e n n ik i za  d a rm o  I o p la tn le .

.  „ i , p B P * e ż r 6 d ł o d o n a .

• " " . ' . u ; ™ ' - 1"  * .
» » * !  " r “ *

L. Guttmanna patent, klosety pokojowe, wyziewów nięprzepuszczajace.
w formach najrozin meLJi stj konleczn6 do piołęgnacyj o h o r y o h , podczas 
pobytn n a  wsi,  do komfortu ; patent  z hermetycznym zninkn ię iem p o t s  d *  
c l i u m b r e  ( n o t * i i l l 4 l )  według o rzeczen ia  le k a rz y  powinny się znajdować 
w ka idym  pokoju sypia lnym, w pokoju chorych  i pokoju dziecięcym. —  P ro ­
spekty  z i lu s t r  mmiKHini za  darm-i i o płatnie  w y s y /a  . _

I - * .  G r" C J " 3 7 "3 7 3 M [ - A .3X r3N3"
fabryka c. k uprzyw. klosetnw, 88 15 50 l j ^ Hf  T . ' C T

W i e d e ń ,  I . ,  t r e b a n ,  U o r 3 ł n e e r g . * * e  e ,  / - ^ e c h a m b r e j
z roth Kreu/.“ N r .  telefonu 7 . 3 3  

Wielk i  skład b id - tów .skrzynek  n a  pauier  apieru Mngptow

j. Grflnspan w Andrychowie.
Krajowe wyroby tkackie: lniane, bawełniane i wełniane,
O dzn.ezone dyplomem u z n a n ia  n a  powszechnej wystawie gospodarczo-rolniezej  w W ie d n ia  
1890 r . Jyplomem honorowym n a  p iwszechne w y n _ w ie  krajowej we Lwowir J874  roku, 
■rei -n»m m edalem  z w łu ^ i  Izb  h and low ych  gal icy jsk ich  n a  powszechnej w ys taw ie  krajowej 
Fto w ‘ Lwowie 1894.

Z i o ł u  n i o f t e n i a  1 8 7 4 .

W yroby i p łó c le n k e  H k o c k ,o , eeMry, b a ty s ty , n ioaa  j b a rch a n y
r o z m a i t e g o  gatunku' i w rozm aitjch deseniach; d r s i l i  i> n a  materace, 
libervint i na rozmaite potrzeby gospodarcze; f i r a n k i  d re l ic h o w e ,  w y ­
ru j y  ż a k a rd o w » k ie  ia  obit a  m ebli; p o r ty e r y ,  o c r u s y ,  k a p y  n u  

tó ż k a  wełniane i lniane w rożnych deseniach i t. p.
Na składzie znajdują się : «  ^ ^ r a f n y m  b a z a r z e  k r ą j o w y m  

w e  L w o w ie , w  B a za rze  k r iy e w y in  e , w  p ie r w sz o ­
r z ę d n y c h  s k le p a c h  b ła w a tn y c h  w * L w o w ie  i  łk r a k o w le .

Na zamówienia wyrabia się wszelkie podane w tym zakresie wzory. 
Ośmielam się zwrócić uwagę P- T. Publiczności na moje wyroby 

krajowe, które są lepsze, gustowniejsze i tańsze od zagranicznych i pole­
cam sie łaskawym względom, z uszanowaniem 
s o s  2 » 5 2  J .  C 3 f - r t u a s i > « . a a . .

za jm u j0  około i t - Q  , ą / m  p r z e s t r z e n i , ^
1)1 żu śródmieść a polożouy, i r/.ylegają,,y : 
stroną do izeki ,  zdatny n a  budowę małej f„j n'!
lub dwufrontowi go d o m u , jest  d«> 1
n i a  z a  K o l A w k e  l u U  z a n i i „ , , v  
r e a l n o ś ć  w  H r  k o a l e .  Pure«l 
pow iedm ą j' st i może ly ć  wynajęta  /.a p rzvg, 

pną ct-nę n a  skład  m ate r jo łów

n a
ta  od

W iidom osć  
Mały Rynek, L.

A g m c j a  L .  K r a n n ^ j
t>, par ter ,  Kraków. 3 7 ^ ^ ’

Za pośredn ic tw em  każdej  k s ;ęgarnl  nahyó mo_ 
żna dzie łao  radcy  san i ta rnego  D ra  M ullera  

trak tu jące  O

nadwątlonym systemie nerw o­
wym i płciowym.

Dziełko  to, odznaczone nag rodą  p ieniężna,  
pojawiło s ę w 30 wydaniu.

P rzesy łka  w kopercie zn 6-9 ct w zn a c z ­
kach listowycn. 2>3 4 52

Gurt RBber. Braunschweig.

P r a wd z i we ,  ^      ^
ś w i e c e  w o s k o w em, i ii-o »“i ■“;“<,,ny-M i ó d  r o z a n y
* •  t f ; . " . * * »

J e r z y  D O l e n e c
h a n d l a r z  miodu, Lubiana.

D la r>T) pszczolarzy. kupców i p ie m ik a rzy  
mi d do karmienia psze: * , oraz czysty w be­
czu łkach  no u°  k,S 1 tu,1zlez w mniejszych po 
40 i y g  jak najtanmj- 96  8 12

P r aw dziwa, za  co się rę c z y ,  k ra iń sk a

J a r o  w  c  ć> w  t e  a
i w ó d k a  u *  m i o d n i e ,  l i t r  p »  1  * i r

2 0  c*t. P rz - 7, 1 kurzy pole.-ana

U u r l i i i i a  P o h t i a
wruz z kawiarnią

p r z y  n l ie y  św . A n n y , JL. 6,
pole. a 1 8  1 O

śniadania, obiady I kołaty®
czvsto. zdrowo i smacznie n a  maśle prz\rządzone 

Usilnem st»rai iem „K uchn i  polskiej1- jest, »ZB' 
by P  T- Goście byli  z n j e | ZHdowoleni.

Dziobu.? 0 za doty.-hezas oka /y w an e  mi w zg l^y .  
poJecani się 1 n a d H  P  t  p u i , |1(.7noś„i.

, ,  « bokim s aeunkicin
JA ze f  B ie l a w s k i ,  wł. f i rw y -

Salon mód i pracownia su­
kien damskich 

j i Y .  ^ o l i n k i e n i c ^
K rakew , u l ,  S z e w s k a ,  L. 2 8 , 1 p ię tro ,  ’

wvkon«je ™ na jkró tszym  czasie stroje balowe, 
u,i„dZor°wp, -o s ty u m y  Zamówienia uEzyim"ie-
Ceny k umiarkowane.  Po lecam  sie Szan Tani0111,

.u  a O Z poważaniem
F ra u c i s z . k a  M o l i n k l e f f i r t

Ogród angielski „Wenecya w Wiedniu", c. k. PrateTT
Międzynarodowa w ystaw a 

nowych wynalazków
mai — październik 1897. —  Zamknięcie zgłoszeń 15 marca 1897 roku,

S z c z e g ó ł o w e  programy i r< gulnniiny wysyła na żadunie
O y r e h r y a  o g r o d u  a n g i o K k i e g o . natychmiast

346 3 s

J A A  I I I A  A T  4111 W T a
poleca 3 6 0

wyśmienite mydła do mycia twarzy, rąb
l kąpieli,

wyszczególnione 1 0  medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania.
bardzo delikatneMYDŁO MIGDAŁOWE

u . t  . i  ę . ...........................................
MYDlG ncpr/ .cdn in jsze  do goleni* brody 
MYDLC KOKOSOWĄ hi*łe  do rak  lu  ct. i 
M V liŁO PALMOWE żółte 6 , 12, l«  ct. . 
•fYO. C GR SIKOWE, wyśmienite  do tw a­

rzy i r*k . . . . . .
MYDŁO ŻOuTKOWE, wyde] ka tn ia .  w y g ła ­

dza  i zn jkoi  i ie oczyszcza akorj . .
MYDŁO ZIOŁOWE. ze zjfęszczonetgo s o la  

rosim  aromatyczno - żywicznych, zna^ 
Irorn-tfl , ...........................................

MYDl O PIŻMOWE posiada bardzo pr/.y-
c m v i iżnicwy- apa b .........................

MYDŁO PACZUl OWE m a przyjem ną woń 
i jest ł-aMiz ' p-.s/,ukiwano . . . .  

MYOŁD RÓŻANE, naifir ^Hni^jsze 40 ct  i 
MYDŁO z IGIEŁ SOSNOWYCH, przyjemne 

w użyciu sku teczn i-  O chrania  skórę 
od liszajów i wyrzutów . . . . " .

Nabyć

ct
25
25
20
20

40

80

25

30

30
80

MYDLO OLIWNE dla d z i e c i .........................
MYDlO BAlSAMICZNE oczyszcza skórę, 

n ..la|e i.i.Uos- i de ikatność . . .
MYOŁD F I0 l K0 W _  i-riyjcmnej w oni .
MYDi.0 KO -Ml TYC7NF o -a w a  p ieg i ,  o- 

p a l -n ia  s łune zn -  twarzy, p r z .w r a c a
świeżość i i. iał  -ść .........................

MYDŁO HYGIENICZNE odznacza  się olej 
Kowato-. i a. n adzw ^c-a j  i łclikatne i spe- 
• T 'n ic  raW .g-iwane do tw arzy  .

MYÓŁO RYZO #E  używ a się do wydel i-  
k c -en ia ł i  wytiinlenia skóry na twarzy

MYDLO GLICERYNOWE białe) ła tw o p,«. 
nią.-c, wyh rm e  oczysz -za skórę i ch ro ­
ni  od p rys /.<-# n ia  . . .

MYDLO z g l ice ryny  i wody kolońskiej ,  
/ [ .a -om itc ,  -0 . Hn ct. i 

i MYDLO GLlCERYCDWE p łynne,  we fl*l 
liZeczkacb oczysz-z .  sknrę (,d p n s z c z y ,  
liszajów, t rądzików, f laszka . . . .

56

40
3

60

50

60

30

4 0

40

m o żn a  w  K r a k o w i e ,  N n k  e n n i c e ,  Ł .  2 0 .

Parcela budowlana
fe s t  d o  8|y *, d# u l a  p rz y  u l .  K ro -

w o d e r M k l e j ,  Ł .  3 4 .  3 7 2 h ______________

F f i r t U m i S ^ * * ! ! ? 1 u p a c M M  pii*lil"i

h 4V, prż>stoinv, r e l ig i i  rzyio. ka t. ,  zdolny w 
mb„nedycyi > Pr °w dzeniu ksiąsr. poszukuje po- 

w h an d lu  galanteryjni) drobiazgowym id  
^  . '  kw ie tn ia  b. r

niiłaz* wiadomość i f.itnercfla w Admimstra- 
,̂|Bl ^ R c for"1y ‘ pod 388.________3 * 3

Kto się chce ożenić
„je zwróci z zaufaniem do A d m in is t rac j i

" • S t A - V  B u d k p e w t -
-  Wyjj h i e n i a  pod za j j

znaczka -h l is towy h Z4o H

Filia iotart fflieszczpe£fi i  OoMten'
założonego na mocy przywileju cesarza Rudolfa z Habsburga w ruku 1278,

znajduje s i ę

w Krakowie, wyMczn'e PrzY ul. św. Gertrudy, l . 7.
Poleca swe p ;wa z doskonałości powszechnie znane 

P iw o  ja sn e , w y s ta le  . . 9 e t. b u te lk a ,
e ie m n e  » • . IO  c t. „
m a rc o w e  e x p o r to w e  19 c t.
b a w a r s k i e  .  .  .  1 4  c t .

b o k  . • # # # # # #  I O  c t .
Przy większym odbiorze daje się rabat.

»»

»»

»»

»

131 7 8

Z a r z ą d .

h e r b a t ę  r o s y j s k ą
, .n,Hloroui tm /u  U le I  K a i l d - I

fluoru ucuow.g" «  JZ .  t J T —  Ufa r *  M mW . A D A F 0 w | I C * A :
e ł x  n i  p o i i rą #  zu rusjjskiem 7.) 9 0.

1 40 
2.50 
3.oli

w  B r u d ® '

1 fun t  , . lm p»ria l‘' c®SH
rskisj. w bky^ ina lncm  op^k -waatu .

i fun t  Wys.ewaów z -r  , tranc& 5 kj] 
Znakomitej  Kawy __________

migdałowe OTRę^ ,
‘z ZAMCHEM FlpłKOWEM1

działają na sXóre nadając 
elastyczność, pisć i

miorłzieńczi świeżość. 
Zastępują zajjefnieiiydłań puder. 

w y ł ą c z n y  w y r ó b

$.(M otsek£(ja
r  W  W IE D N IU  f. LU G EC K  N 2 3 .  
Dapri)VYfoc>ji wwIęKszych magaryiiactj p^fam eryt.

q jle»s<iy -h h e rh a t  k w ia to -ycb

82 4  15

Wielka ipsMa 50 cent, leterfa.
Główna wygrana

75.000
CSiągnienie

J u ; ą

w sobotą.
koron.

Gotówką o 20°[„ mniej. 
Losy po 50 centów s-hiitz.' Zygmunt Gleit/niann. J (^raRiweT s H 'lzef, 
Józef Lsndau Józef Lauer. Albert M-nielsburp M I). Trinkenreieg * \9<  16 0



Nr. 36 n o w a  r e f o r m a Kraków, 14 Lutego 1897.

Skład fortepianów pianin i
f is h a r m o n i j W. Barabasza i W. W awrzyckiego Kraków, Rynek gL, L. 13, : ,

poleca instrum enta z pierwsz. fabryk kiajow ych i zagranicznych.
Sprzedaż —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiednie! jw ir in c j i  d i  raty.

N o w o ś ć !
Ważne dla gospodarstw i pralni!

W  j e d n e j  l e k c y i  można n a u c z y  się n o ­
wej , nadzwyczaj ł a t w e j , bieliznę oszczędzającej, 
a powszechnie uznanej metody p ra n ia  i w yk w in t ­
nego prasowania (każdein że 'azk iem ) przy  użyciu 
s ły n n e g o , a nieszkodliw ego środka, zwanego : 
„ K l a k s h .  u u i r ‘ ,  a  do p r a n i a  > czyszczenia 
odzienia , i ' m w e r « H i n e g o  p r o « z k u “ .

Pobyt mój oznaczony na 2 tyg tani®
do 27 tutego b.

w  H o te lu  U r e z r ie ń s k lu i ,  "•
A a u k n  nowego p łysk. prasowani*. i obja­

śn ie n ia  p ra n ia  i p rzysposob ien ia  k r k m m a lu  itd 
odliywa się c o d z i e n u i e .  Cena oą  godz. 2 - 3  
po po łu d n iu  50  centów, od godz.  ii 4 po po­
łu d n iu  l  z h \  i. i t U5 1 .3

Lekeye pryw atne  po d o m a c h ,  dla ki lku osob 
razem, 10 złr . ^  poważaniem

J .  K — * dy rek to r  e. k, konc. szkoły 
fachowej w Wiedniu.

Proszę p rzyn ieść  na próbę sztukę bielizny 
w yprasow anej ,  aby własnoręcznie nadać jej połysk.

l £ a  t  l e n s l a  4 0 3  i  3
siewnik  rzędow y Z im m erm an a  do wszelkich g a ­
tunków zboża bez zm iany  kółek (Selióofriider)  

najlepszy w obecnym czasie, poleca

E. PRUWER w Krakowie, ul. Sławkowska.

Farbki, Mydło I Krochmal 
do prania.

Sznury do biilizny. 
Atramenty do znaczen i bielizny.

Maszyny i wyżymaczki do prania.
Pastę, Wodę, Proszek i Szmirgel 

do czyszczenia metali. 
Skórki Irchowe i bibuła do 

czyszczenia szyb.

K a l o s z e .
p r a w d z i w e  r o s y j sk i e .

Lakiery do kaloszy.
Nieprzemakalni! so ia ro iid ło

do obuwi**

A p a r a t y
do gimnastyki p©k°j©wej.

Masę francuską do posadzek. 
Masą woskową po podłóg.

Glazur; bursztynów; i spirytusów;
do lakierowania podłóg

Wyroby s z s ii f i f
Karty do gry, _  Ramki do gazet.

Ceraty na stoły i meble.
Chodu ik i ceratowe, ko­

konowe i z linoleum.
Podściółki z linoleum i ceratowe, 

hagdżki kokosowe l żelazne. 
Szczotki do przedpokoi.

Wyroby szczotkarskie. 
Trzepaczki i pióropusze.

Artykuły do gospodarstwa domowego.

Relm i Friedrich
Pol  e c a j  ą:

Rynek, L. 37, Linia A-B, Kraków.

m- Na długie wieczory ! -m

*  W ypożyczalnia k s i ą ż e k
*  J. Gumplowiczowej
f  P lac WW. Świętych, L. 8,
£  nap rzec iw  m ag is t r a tu

posiada najlepszy i ustawicznie  uzupe łn ian y  
[juwuui n a b y tk a m i  wybór powieści, utworów 

85 "b ra c k ich  i. t. d. w kilku językach. Bogato  
zaćpa ,  zony d z ia ł  literatury francuskiej.

^  Obsługa najszybszaI N ow ości'  D z i t ła  wyż- 
p* szej wartości l i terackiej  w k ilku  egzempla- 
g  rzacb.  r r z y  zakupnach  uw zg lędn ia  sie życzenia  
“  P P .  abonentów.
V W ypożyczalnia otwarta od 8-mej zrana do
*  8-mej wieczorem bez przerw y.

Sa Warunki abonamentu najprzystępniejsze!
A bonam ent można rozpocząć w każdym  

d niu  miesiąca. 189 6  h a

Poszukuje się na prowincję (stacja k o ­
lejowa) od 1 marca 1897 roku r u t y ­

n o w a n e g o  382 3 3

koncypienta adwokackiego.
Oferty pod J. Z. poste rest. KraKOW.

T o w a r y  n ie z r ó w n a n e j  j a k o ś c i !

Prawdziwo hercynskie kanarki
wyborne śpiewaki, także 
przy świetle śpiewające, 
premiowane jako pierwszo 
rzędne śpiewaki, tudzież 

100 samiczek są na sprzedaż w Hotelu  
P o lsk im  (ul. Floryańska). &ofi l  3 

F r .  A s o n e .

l>o w y n a ję c ia  od  1 k w ietn ia  1.S97
w domu pod L. 25 przy ulicy Zwierzynieckie j, 

w Krakowie,

pierwsze piętro,
składaj  ora  się z b pokoi /. balkonem . przedpo­
koju i ż  kuchni,  z li wchodami.  -  b liższa w ia ­

domość u s tróża w oti'-ynie. 4 0 4  l  3

. V

%

N. & G. 2ACCHIRL
Wiedeń, I., Bartensteingasse 3 i 5,

l iB c i i i r j ^ e  wzory  
d y w a n ó w  i k o i a r  s p r z e d a j e  s i ę  

uiżej ceny kosztów .
341 4 10

Nowy ilustrowany cennik za  darmo i optatnie.

ZAKŁAD OGRODNICZY 
L u d w ik a  Free&e w K ra k o w ie

Licytacja
r e a l n o ś c i

położonej w Dębniicach lk. 130
(dawn ej własność ś. p. Józefa  i hMoremyny 
Dąbków) odbędzie  si w  d w ó c h  t C r m i -  
u a e h ,  a m ianow ic ie :

f .  1 lu te g o  b . r .
II. 5 marca I*. r.

, b m. .azen. o god z in ie  lO  p rzed  po - 
ła d n iem  w M a d z i e  p o w i a t o w y m  
*  P o d g ó rz a .

C e n  \  c z s e a n k o n n  1 0 . 0 0 0  z ł r .  w .
H*4 w a d y u r n  1 0 % .

Vl p i^ rw s /ym  term in ie  cena of iarowana nie 
może być niższą od eony szacunkowej, n a  d ru ­
gim sprzed,1/  inozt; nas tąp ić  niżej ceny  sz acu n ­
kowej. Majaśy  "1,■* k upna  zechcą się zgłosić 
p rzrd  pierwszym t - n u in e m  lub po pierwszym 
term in ie  do k a u c e l a r y  i  a d w o k a t a  D r a  
U r o — a ,  i . l i c a  G r o d z k a ,  L .  -16  w g o ­
dzinach 3 4 p o p o łu d n iu  w eelu porozum ieśJa
s :ę co do sposobu sp ła cen ia  d ługów  hipotecznych, 
a  w szczególnośc i d łu g u  Kasy Oszczędności.

uznane
znakomite gahmJfl.

O08U1 można prawic w* 
handlu kolonialnym i łakoci.

rędzie w cukierni.
?4 23  nZ

Ghristofle &  Cie.
c. i k. nadworni dostawcy

Wiedeń, JE., ©pernring 5,
polecają swe 94  1+ 32

s ły n n e , bard zo  p ię k n a  I najlepiej 
p o sre b rza n e  w yro by

, .  PO oryainalnych cenach fa b r y c z n y c h :
m  Ib  złr . 50  ent

12 w i ^ e^ stokowych . . .  1-6 „ 50  „
7 n10zy, N o w y c h  . . 17 „ —  „1 chochlę . g _______
i c h o ^ i ę  a* mlekA ; ; ; 3 " 50  ;;

>“ łyżeczel  lo kdwy . . .  8 „ 5 0  .
Do nabycia v  U r a k o w i e  u K. Czaplickie­

go, S t. Przybylskiego i A lfr ia a  Biaslona.

*  a k u j  e

kamieniej do kupna
* Krakowie  . br /  pośrednictwa, R .  Z .  2 0  po­

ste restante  j b S  2 3

Nasiona gospodarcze.
N a s i o n a  rośl in w a r z y w .
S a d z o n k i  t r u s k a w e k .

I Nasiona kwiatów letn.
Nasiona roślin donicz­

kowych, bulwiastych 
i cebulkowych.

Nasiona Palm, Pauda- 
nów i kaktusów.

Rośliny cebulkowe i 
bulwiaste.

b
p o l e c a :

Rośliny zimotrwałe i 
dwuletnie.

Rośliny do układ ko­
bierców i kwietników -

Rozsady roślin warzyw.
Róże.

B Nowości.
Drzewa i krzewy ozdob.
Krzewy pnące do ozdo­

by ścian i altan
Drzewa i krzewy szpilk.
Szczepy drzew

3 95  1 6 ,

Palmy i inne roślinyi 
pokojowe 

Goździki o g r o d ° w e  ?■ 
sadzonek. . . 

Bukiety z ś \ vi e z ych 
kwiatów. , ,

Pokarm dla kanarków, 
pokarm dla r ° ś!ln- 

Narzędzia 0gr0<?niCze- 
Maść do szczePienia 
Łyczko indyjsk>e-

ślin i 105

owoc.
Hodowli.ro­

li ładnych ilustracyj wysyła na żądanie darmo i opłatnie-
^  Cennik obejmujący przeszło^ 200 praktycznych sposobow o

C e n y  n iż e j  w s z e lk ie j  k o n k n r e n e y  i !

m i  
• • •
• • •
£  S z c z e g ó ln ie  piękne, okazałe

n o w o ś c i

na suknie bało wei wizytowe
y nlertadi welniaaycli i jedwalmycli

nabywać można we wszelkich modnych odcieniacn kolorów.

Z ogromnego składu towarów niech służy do oryen- 
towania się następujący mały wyciąg:

Wspaniałe, powiewne, czysto wełniane m o < lo «  n o w o f i c i ,  metr po 6 6 .  
4 1 , 4 5 .  5 2 , 5 5 ,  0 0 ,  0 8 ,  7 0 ,  ct., złr. 1 .0 5 , 1 .1 ° ’
1 .15 , 1 .2 0 , 1 .3 5 , 1 .3 0 , 1 .3 5 , 1 .4 0 , 1 .4 5 , 1 .7 0 , 1 .8 0 , p 5 ’ 
2 .— , 2 .1 0 , 2 .3 5 ,  2 .4 0  itd.

Szczególnie piękne, wielce efektowne tt» j* Wl n ia te r y e  JedW*"
b n e ,  metr , o  6 0  i 7 0  ct., złr. 1.1®* 1*20, 1 .3 5 , 1 .6 5 , ! ł . ' ’ 
2 .3 0 . 2 .8 0 ,  3 .5 0 .

b r o k i t y  j e d w a b n e ,  metr po złrBardzo ciężkie , okazałe , wspaniałe 
2 .3 0 ,  3 .7 5 ,  4 .2 0 ,  O.— .

Wspaniały b. ciężki j e d w a b  ducbeNNe we wszelk. barwach, metr złr. 
Najmodniejsze, wyborne, czysto jedwabne I*<-ngis im p r ir a ó . b. wspa " 

n ałe desenie, metr po złr. 1 .2 0 , 1-*®* 1 .4 0 , 1 .5 5 , 1 .0 0 .  
A t ła s y  n a  k o s t y u m y ,  metr 3 0 ,  7 5 , 0 8  ct.
K w ie c is t e  a t ła s y  n a  wiejsk'e kostyumy, metr po 7 5  c t,  złr. 1. 
O s o b l . w e  k o l e k e y e  b i a ł y c h ,  n a j m o d n i e j s z y c n  m a te r y j  j e d w a b n y c h

to a le ty  ś lu b n e  itd. itd. od 0 5  ct. w górę do złr. 3 .7 5 .  (Są P° 
każdej cenie')

Piętne a k s a m it y  we wszelkich jasnych i ciemnych odcieniach kolorów, 
metr po 5 « , 9 8  ct.. złr. 1 .2 0 .

P lu s z e  je d w a b n e  we wszelkich jasnych jak i ciemnych kolorach , metr 
po złr. 1.— , 1 .3 5 .

Powabny, najświeższy, bardzo wspaniały b a ty s t  w desenie, metr po 48, 
5 4 ,  5 8 , GO ct.

B a t y s t  e ta m in e  (najświeższa nowość), metr po 8 0 ,  ct. 289 1 
B a t y s t  c o r d o n n e  i in p r lm ć , metr po 8 5  ct.
F r a n c u s k ie  l o i l e  f m p r i iu ó , czysta weł a, metr po *>8, g o  ct. 
Powabny, wzorzysty, biały b a t y s t  p r z e jr z y s ty , metr p° 2 5 , 28, ; l5 , 

3 0 ,  4 0 ,  5 2 ,  5 0 ,  8 2 ,  0 8  ct.
S o d  n e  le w a n t y n y  (najnowsze desenie), metr 3 2  c t .
B r e t o n  n a  k o s t y u m y  w ie j s k ie ,  metr 2 0 ,  2 8 ,  3 2 ,  3 5 ,  3s ,  4 2  ct

W *  Na prowincyę w ielkie zbiory próbek i ilustrowane żurnale 
karnawałowe w ysy ła  się na żądanie jak  najchętniej darmo i opłatni®-

K o m  t o w a r o w y

D. LESSNER
Wiedeń, VI. Mariahilferstrasse 81— 83.

Poleca jak najuprzejmiej własne atelier do sporządzania toalet.
• H

m ttm ______________________

A g e n c y a  N a f t y
z fabryki Wnych „Fibicli Straszewska" w Lipinkach

K r a k o w i e ,  u l l o a  S t a r o  c r l ś l n a ,  l .  i ,
(nap rzec iw  gżównego Urzędu pocztowego).  3 4 8 1U

sprzedaje W A F T K  oryginalną salonową, znaną z dobroci, całemi wagonami, 
beczkami i częściowo p o c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,  t. j. 16  c e n tó w  l i t r .
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Niniejszem mam zaszczyt podać do wiadomości, że

p. Jakóbowi Eibenschtitzowi
u firmy

Bracia Eibenschiitz w Krakowie, Rynek, L. 5,
p o w i e r z y ł e m

apneją mojej ehgeircri oiłonei
Wyjaśnień wc wszelkich sprawTach ogłaszania dotyczą-ych udziela się 

tam z całii gotowością oraz wydaje się kosztorysy.

f t t l M l O l f  Y l 0 8 8 1 "
E kspedycya ogłoszeń

Wiedefi-Berllw,
ma swą siedzibę także we W rocław iu , Kolonii, D reźnie, Frankfurcie n. M., 
Hamburgu, Lipsku. Magdeburgu, Mannheim Monachium, Norymberdze, P ra ­

dze, Stutgarcie, Zurychu i t d.
Wyłączne miejsce do przyjmowania ogłoszeń dla pism : „Dis Fliegen- 

den BI2tfer“ , „G artenlaube“ , „Zur Gułen Stunde ‘, „Moderne K in s t‘ , „Ueber 
Land und Meer S „ B a ia r u, „D eutsche medicinische W ochenschrift“ , „ A e n t -  
iiches Vereinsblatt“ , „Neue Zuricher Zeitung“ , „Berliner T agebla tt“ i wielu
innych najznaczniejszych dzienników i pism fachow ych 390 i s
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Mężatkom i dziewczętom
zwraca s'ę uwagę na nową, przez wszystkich profesorów, wykła­
dających na c. k Uniwersytecie wiedeńskim o słabościach kobie­
cych , badaną i jak najlepiej poleconą patentowaną polwiązkę 
,L u n a “ do słabości kobiecej. Podwiązką ,.Luna“ dobra kosztuje 
2 złr.. bardzo dobra 2 złr. 75 ct. Wiedeń, IX ., P o r z e l la n g a s s e  
N r. 3 7 , pod „ L u n a “ . P ro sp e k ty  za  św iadectw am i pro­
fesorów  w y sy ła  s ię  n a  ią d a n ie  z a  darm o | optetn le . —  

T y lk o  ieńske o b słu g a . 399 i 2

Adam Bednarski
zegarmistrz 325  5 5

w Krakowie, ul. Łobzowska, L. 2,
przyjmuje wszelkie naprawy zegarów 
ściennych, stołowych, a n t y h ó w ,  ze­
garków kieszonkowych, oraz n a j r o z ­
m a it s z y c h  a u to m a tó w  m u z y c z ­
n y c h , wykonując takowe bardzo* s ta ­

rannie i pod gwarancyą. 
Poszukuje się także ucznia do praktyki.

i l E b J B K i O  W l l i O  N A U k A b A
_______ foniczny środek przyspieszający trawienie i wypróżniania._ _ _ _ _ _ _ _
W yciąg z Cascara S a g ra d a  p rzy  pomocy w ina  p o łu d n io w e g o , a  więc żaden  ś rodek  tajemny. 
Podnieca t rawienie ,  sp row adza  szybką w ym ianę  materyj bez dolegliwości lub  złych SKJtkoW; 
Pp. lekarze dają  mu pierwszeństwo przed silnemi środkami rozwalniająceml. Żadae wyraźn ie  
n L i e b e ^ O  w ina  S a g ra d a "  w o ry g ina lnych  flaszkach po 90  ct. i 1 zł r . 20 et w ip te k a e b

E U nie '  K. J - h r a ,  R e lfe ra  i k . Wiszniewskiego. 86 I*

J .  P A U L  Ł I E B E  I n  T E T S C H l i l  a / E .

Od dawna ze skuteczności znany dyetet. kosniet. środek 
(wcieranie) do nadania odporności i siły ścięgnom i rm ę-1 

śniom ciała ludzkiego.

K w i z d y  p ł y n
z n a k  w ę ł a  ( p ł y n  d l »  p o d r d i n i k ó w ^
Przez podróżników, kolarzy i jeźdźców ze skutkiem używany do 
nadania odporności i przywrócenia siły po wielkich wycieczkach.

Cena flaszki t złr., V* flaszki 60 ct. 101 7 20
Prawdziwego dostać można w każdej aptece.

Skład główny: Apteka obwodowa Korneubiug pod Wiedniem'
l eF e r f n m e r y a  K e n o  «Sfc C

fabryka w Londynie
królewcy hiszpańscy nadwi rni dostawcy polecają swe zaszczytnia znane 
wyroby: O s o b l i w o ś ć  W o d y  B : o i o * l s Ł l e J
p° złr. 1. 2, 4. 7 i 8 ;  oraz najlepsw salonowy i balowy Ł a d l e s  
p O X V d e r  po złr. 1-50 i 2-50; \ 7 V rl 3 - l - t ©  B O 8 0  - P o w -  
d o i -  zjr . 3 ; najnowsze F a r f u n ^ e .  d e

C a r n e v a l  po złr. 1 ;>0, 2 50, 3 50, 4 oO i 5 50.
Główny skład prawdziwych o r y g i n a l n y c h  francuskich i ^gielskicłi pertum

w W iedniu I.» Wrąb®11 ••
Naszych wyrobów dostać można w K rako w ib  u p W. F a n za , 

• o  Lw ow ie u p. Ignacego Ja h la - 324 5 s

W roku  1896 z a ł o ż o n y

dom wekslowy
H .  F n c h n

Budapeszt
H ecskeu.et-ńtcza «tr. 1 ,

przyjmuje pod bardzo norzystnemi wa­
runkami a g e n t ó w  do sprze 
dąży prawnie dozwolonych listou ra ­
talnych I k siążeczek  losowycn W ra­
zie widoeznegi. u zdo ln i fn ia  U kże  s i a ­

k a  p ł n e a .  371 z  10

Wszelkie roboty w zakres litografii 
wchodząc* Jak: c h r o m o l l t o g r a f t e ,
a n to g f“ fle ’ cynkw grafle, o le jo -  
d r u k l . ra<*feunbl, p la n y , l i s t y  
i  fcarty  zaręczyn ow e, b ile ty  w i­
zy to w e  (od 1 złr. 30 centów za sto 
w gorę, elegancko wykonane, w pu­
dełkach), przyjmuje po n a jp rzy stę ­

p n ie jszy ch  cen ach

J J . t
O - b t c z a  1 8  h z .

Ręczy się za szybkie i staranne wy­
konanie. *51 3 3

Korespondencja po polsku.

Patenty na wynalazki
91 wyrabia i zużytkowuje 36 52

inż. Kazimierz Ossowski
miedzynarod, biuro patentowe

B erlin , W. PottJamerstrasse 3.
Z Drukami Zwiąikowaj w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielaku O dpow iedzia lny  rządca drukarni A. Siyjewaki,


